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P O  R O K U . . .
Rok już upływa od chwili, kiedy 

jgrupa naszych dawnych tow arzy­
szów powołała do życia t- zw. BBS. 
Nie mamy zamiaru opisywać szcze­
gółowo „zakulisowej" strony ostat­
nich wspólnych posiedzeń Central­
nego Komitetu Wykonawczego, o- 
statnich prób „dojścia do porozu­
mienia", przedsiębranych przez ów­
czesne kierownictwo Partji. W ycho­
dziliśmy wtedy z błędnego jak się o- 
kazało, założenia; chcieliśmy do koń­
ca wierzyć w „dobrą wolę" Jawo­
rowskiego, Praussowej, Malinows­
kiego; chcieliśmy wierzyć, że oni 
sami rozstrzygają o swoim postępo­
waniu; chcieliśmy wierzyć, że cho­
dzi „tylko" o różnice taktyczne, że 
ani Moraczewski, ani Jaworowski, 
ani Praussowa nie podniosą nigdy 
ręki na jedność polskiego ruchu so­
cjalistycznego. Zapewne, była to z 
naszej strony duża naiwność; co do 
mnie, „naiwności" tej się nie w sty­
dzę; wolę to, że traktowaliśmy wte 
dy tam tych ludzi, jak towarzyszy, 
godnych zaufania, niż żebyśmy mie­
li wobec nich stosować „metody" 
wywiadu, podsłuchu i t. d., i t. p.

W  rezultacie odeszli. O fakcie ich 
odejścia zadecydowały „sfery kie­
rownicze" obozu „sanacyjnego”. O- 
ni sami stanowili właściwie bierne 
narzędzie w obcych rękach. Pośród 
nich tkwiły „agentury" kół rządo­
wych- Odeszli, próbując „usprawie­
dliwić" to odejście mnóstwem „ar­
gumentów" na tem at naszej rzeko­
mej „demagogji", naszego rzekom e­
go „komunizowania”, naszych rze­
komych „konszachtów z endecją".

Na „zjeździe" w Katowicach, za­
raz po „rozłamie", starali się sformu­
łować „własne” , osobne, ■stanowis­
ko; usiłowali wziąć na siebie trud 
„opozycji rzeczowej"; głosili grom­
ko hasła demokracji parlamentarnej; 
my — widzicie — byliśmy „nierze­
czowi", „demagogiczni"; oni dopie­
ro pokażą, co to znaczyć powinna 
opozycja „rzeczowa", „poważna", 
„zasadnicza"...

I minął rok...
Trudno sobie wyobrazić szybsze 

staczanie się wdół po równi pochy­
łej ;z „opozycji rzeczowej" nie po­
zostało po paru miesiącach ani śla­
du; wymarzona rola „samodzielnego 
czynnika" w życiu polskim okazała 
się wnet_ śmieszną farsą; z „samo­
dzielności politycznej" BBS. pokpi­
wać sobie jęli z punktu równie do­
brze kierownicy polityki „sanacyj­
nej", jak socjaliści, ludowcy, narodo­
wi demokraci. W Sejmie wszyscy 
bez wyjątku zrozumieli odrazu, że 
p- Smulikowski, „prezes frakcji p a r­
lam entarnej” BBS. zależy akuratnie 
tak samo od p. Sławka, jak p. Sa- 
nojca. albo p. Piasecki. W  stosunku 
do Międzynarodówki Socjalistycz­
nej sprawa wyjaśniła się także od­
razu; sekretarjat Międzynarodówki 
uprzedził poprostu wszystkie partje 
socjalistyczne innych krajów, by nie 
nawiązywały żadnego kontaktu ze 
swoistą ekspozyturą „socjalistycz­
ną" naszego „pomajowego" systemu 
rządzenia. Ta część „genjałnego po­
m ysłu” zawiodła od samego począt­
ku.

Część druga wygląda jeszcze ty­
siąc razy gorzej...

„W odzowie" BBS. „musieli” za 
wszelką cenę coś „stworzyć", coś­
kolwiek „pokazać" swoim moco­
dawcom. W Polskiej Partji Socjali­
stycznej żaden „rozłam" nie nastą­
pił; pozostawało tedy albo posypać 
głowę popiołem i „wycofać się z 
życia politycznego", albo też dźwig­
nąć pozór własnej „roboty”. „W o­
dzowie" BBS. wybrali to ostatnie i... 
popełnili ideowe, moralne, politycz­
ne samobójstwo- Mieli być „tow a­
rzyszami broni" obozu „sanacyjne­
go"; stali się bardzo rychło „wyko­
nawcami najgorszych posług" przy 
„sanacji". Proszę pojechać gdziekol- 
wiekbądź na prowincję; proszę za­
pytać kogokolwiekbądź o miejscowe 
BBS.; każdy, każdy bez wyjątku, 
tak  samo socjalista, iak ludowiec,

S k ła d a jc ie  o f ia r y  n a
Fundusz O brony Demokracji i W olności”!
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KONFLIKT W GÓRNICTWIE
Rokowania o płace w przemyśle węglowym 

Zagłębi Dąbrowskiego i RraKowsKiego
Dnia 16 b. m. odbyły się w Dąbrowie 

Górniczej ponowne układy między 
przedstawicielami Centralnego Związku 
Górników a Radą Zjazdu Przemysłow­
ców Górniczych. Na żądanie Centralne­
go Związku Górników podwyższenia o- 
becnych płac o 20%, Rada Zjazdu zapro­
ponowała tylko 3% podwyżki z ułam­
kiem — i to jedynie płac robotników 
dniówkowych, z pominięciem robotni­
ków akordowych. Co do żądania zrów­
nania w płacach zagłębia: Krakowskie­
go i Dąbrowskiego z płacami Górnego 
Śląska, przedstawiciele Rady Zjazdu za­
jęli zdecydowanie odmowne stanowi­
sko.

Przedstawiciele Związku Górników 
oświadczyli, że stanowisko Rady Zjazdu, 
zarówno co do samej podwyżki płac jak 
i co do zrównania w płacach górników 
Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego 
z Górnym Śląskiem — jest tego rouraju, 
że uniemożliwia nawet dalszą dyskusję 
na ten temat. W końcu tow, poseł Stań­
czyk, wskazując na dobrą konjunkturę 
w przemyśle węglowym, zaapelował aby 
przedstawiciele Rady Zjazdu zechcieli 
zmienić swoje nieustępliwe stanowisko 
i uwzględnili żądanie górników, w prze­
ciwnym razie Związek Górników zmu­
szony będzie drogą strajku rozpocząć 
walkę o odpowiednią podwyżkę.

Przedstawiciele Rady Zjazdu przy­
rzekli przedstawić sprawę całej Radzie 
i, zależnie od jej stanowiska, zwołać po­
nowną wspólną konferencję.

Wobec tego, że i na Górnym Śląsku 
żądania górników co do podwyżki płac 
nie zostały w odpowiedniej mierze u- 
względnione, należy się liczyć z możli­
wością strajku węglowego we wszyst­
kich zagłębiach węglowych.

W najbliższą niedzielę odbędą się na­
rady delegatów wszystkich kopalń, oraz 
wiece załóg kopalnianych, na których 
zostanie omówione stanowisko właści­
cieli kopalń i ewentualny termin straj­
ku.

Ministerjum Pracy nadało moc obowiązującą orzeczeniu, Które jest
naigrawaniexn się z nędzy robotników

KATOWICE, 17 paźdzfiernfika (PAT). | nadało dziś moc obowiązującą orzecze- \ z dnia 3 października w sprawie pod- 
Ministerjum Pracy i Opieki Społeconej ! niu komisji pojednawczej i  arbitrażowej j wyżki plac w górnictwie gómośląskiem.

PRAWICA RADY MIEJSKIEJ SABOTUJE INTERESY
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

W dniu wczorajszym odbyło się po­
siedzenie Rady Miejskiej, nia którem 
rozważany był wniosek magistratu o 
rewizję uchwały Rady miejskiej, przy­
znającej pracownikom miejskim 75% 
zapomogi.

Ponownie głosowany wniosek o za­

pomogę w wysokości 75% pensji nie 
uzyskał 2/3 głosów Rady, wskutek 
czego poprzednia uchwała Rady musi 
być uznaną za niebyłą.

BBS. swą demagogją wyrządzllła nie­
powetowaną szkodę pracownikom 
miejskim. Endecja i sanacja systema­

tycznie sabotowały wczoraj interesy 
pracownicze.

PPS. oraz innti reprezentanci bloku 
postawili wniosek o wypłatę 50% za­
pomogi praoownikom miejskim.

Szczegóły z wczorajszego posiedzenia 
na str. 4.

PROJEKT REFORMY USTAWODAWSTWA WĘGLOWEGO
W ANGLJI

Londyn, 17 października, (PAT.). 
Według zgodnych informacji dzisiej­
szej prasy angielskiej, ustawodawst­
wo węglowe projektowane przez 
rząd Labour Party przewiduje trzy 
następujące punkty zasadnicze: 1)
skrócenie dnia pracy w kopalniach 
z 8 godzin narazie o pół godziny, 
czyli wprowadzenie 7J/2 godzinnego

dnia roboczego w całym kraju, bez 
zmniejszenia zarobków dotychcza­
sowych; następnie w  połowie lub 
końcu przyszłego roku, gdy warun­
ki gospodarcze na to pozwolą, skró  ̂
cenią V/z godz. dnia roboczego w ko­
palniach o dalsze pół godziny, do 7 
godzin dziennie, 2) ustanowienie o- 
gólnokrajowego szematu rynkowego

W AFGANISTANIE

I wprowadzającego jednolity system 
wydobycia węgla, sprzedaży i cen 

I rynkowych. Szemat ten przewiduje 
i również ustanowienie specjalnego 
organu kontrolującego, do którego 
powołani mają być także przedsta­
wiciele konsumentów i robotników. 
3) wykup przez państwo terenów, 
na których znajdują się kopalnie.

BACHA SACAO UCIEKŁ, HABIBULLAH SIĘ PO D DAŁ.-R YCH ŁY OBIÓR KRÓLA AFGAŃSKIEGO
Berlin, 17 października. (PAT).. Z 

Londynu donoszą: W edług wiado­
mości z Peshawaru, Habibullah, któ­
ry schronił się przed pościgiem zwy­
cięskich wojsk Nadir Chana do cyta­
deli w Kabulu, poddał się.

Warszawa, 17 października. (PAT.). Mini- 
slerjum Spraw Zagranicznych otrzymało 
wczoraj następującą depeszę:

Kabul — Peshawar, 14 października.
„Z łaski Boga Najwyższego dzielna ar- 

mja aigańska pod dowództwem gen. Shah 
vali-Khana i jego brata gen. Shahmahmu-

endek, „sanator", sjonista, starosta, 
sprzedawca gazet, przodownik poli­
cji — każdy odpowie jakimś określe­
niem mniej czy więcej pogardliwym.

„W odzowie” B. B. S. pragnęli bo­
wiem za w szelką cenę „stworzyć" 
cośkolwiek; „przyjmowali" zatem  do 
swoich „szeregów" każdego, kto się 
zgłosił; „przyjmowali" przeróżnych 
wypędków z przeróżnych partyj, sto­
warzyszeń, instytucyj; ..stworzyli"

dn-Khana odebrała Kabul od Bacha Sacao, 
W dniu 10 października Area była bombar­
dowana. 13 października Bacha Sacao u- 
ciekł pokryjomu ze swoją rodziną i swym 
dworem. Uciekła również część jego wojs­
ka, a reszta poddała się dzielnej armji af- 
goóskiej. Większość ministrów Bacha pod­
dała się osobiście, reszta złożyła piśmienne 
deklaracje. Plemię Kohistanis jest pełne 
skruchy i obawy z powodu swego postępo­
wania. Rząd okazał wyrozumiałość i łaskę 
prrtji przeciwnej Kandahar, Kabul, Ghazni, 
prowincje południowe Dżelełebad, Hazarat

istotnie „coś" zgoła niezwykłego:
stworzyli „zbiorowisko, któremu
trudno dać nazwisko"...

***
Radbym myśleć, że pośród dzisiej­

szych członków B.B.S. są jednak lu­
dzie, dla których rok ubiegły był tra- 
gedją. Dzisiaj cała ta „partja" pełni— 
i objektywnie, i subjektywnie — ja­
kaś przerażająca funkcje „draban-

są w naszem posiadaniu, a z tych, które są 
po naszej stronie, Mazer, Katagan, Badakh- 
szan, Maimene i Hezati są już zniechęcone 
rządami Bacha i oczekują rozkazów od rzą­
du centralnego i wkrótce wyślą swoich 
przedstawicieli do stolicy. Armja Bacha 
podległa wielu napadom. Przyszły król Af­
ganistanu będzie wybrany przez Dżirgę 
(wielkie zgromadzenie narodowe), Marsza­
lek Nadir Khan przybędzie do stolicy ju­
tro".

Aigańskie Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych.

tów pomajowego systemu rządzenia",
„drabantów ", używanych przez k ie­
rownictwo „sanacji" dla określonych 
celów, ale traktow anych w istocie 
pogardliwiej, niż traktujem y ich my. 
Do P. P. S. w każdym  razie, do Socja­
lizmu polskiego, do M iędzynarodów­
ki Socjalistycznej „wodzowie" B. B.
S. nie mają już drogi powrotu...

Mieczysław Niedziałkowski.

Z . P .  P .  S .
KOMISJA PARLAMENTARNA 

Komisja Parlamentarna Z. P. P. Si 
odbędzie posiedzenie we śńodę. dn. 23 
października, o g. 11 r., w lokalu Z. P.
P, S. w Sejmie.

PREZYDJUM.

WIELKI WIEC POLITYCZNY
W sali Teatru Kamińskiego, Obof* 

na 1—3, w niedzielę, 20 października, o 
godz. 11 rano, odbędzie się

WIEC POLITYCZNY.
Przemawiać będą przedstawiciela 

Polskiej Partji Socjalistycznej i Og. Żyd. 
Zw. Rob. „Bund" w Polsce tow. tow. 
poseł Norbert Barlicki, radny H. Erlich, 
Władysław Wysocki, przew. Rady Zw. 
Zaw. w Warszawie, ławnik Wiktor Al­
ter, Antoni Wąsik, H. Himmelfarb.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
MŁODZIEŻY T. U. R.

W niedzielę, d. 20 października, o go­
dzinie 12 w poi., odbędzie się w sali 
Z. Z. K. przy ulicy Czerwonego Krzyża 
Nr. 20

AKADEMJA 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Z OKAZJI ROZPOCZĘCIA PRAC 

W SEZONIE ZIMOWYM.
Na program złożą się przemówienia t 

bogata część artystyczna. Zaproszenia 
otrzymywać można w lokalach kół mło­
dzieży T. U. R., dzielnic, związków za­
wodowych oraz w Sekretariacie Warsz. 
Org. Mł. T. U. R. przy ul. Wareckiej 7,

WIELKI WIEC KOLEJARZY
Ostatnio wydane przez Rząd zarzą* 

dzenia o pragmatyce służbowej, pomo­
cy lekarskiej i t. d., krzywdzące pra­
cowników kolejowych — wymagają i 
naszej strony jaknajwdększego sprzeci­
wu.

W tym też celu Zarząd Okręgowy 
Warszawski Z. Z. K„ wspólnie z Za­
rządem Okręgowym Z. Z. M., zwołuje 
na dzień 20-go października r. b. na g. 
10-tą, do sali kina „Pałace”, Chmiel­
na 9

WIELKI WIEC KOLEJARZY.
Koledzy! Na wiecu tym nie powinna 

zbraknąć nikogo. Wszyscy razem. W 
jedności — siła!

Wstęp za legitymacjami slużbowemil

P R Z E D  S T R A J K IE M  
GENERALNYM NA ŁOTWIE
RYGA, 17 października (PAT). Sytua­

cja strajkowa przedstawia się W ten 
sposób, że wszystkie zwiądri aawodowe 
będą prawdopodobnie uczestniczyły w 
strajku, natomiast pracownicy państwo­
wi, ze względu na wydane w Stosunku 
do nich pod tym względem lastiEeżeiąia, 
udziału w strajku nie wezmą.

NOWA R E P U B L IK A  
S O W IE C K A

MOSKWA, 17 października (PAT). Tass. 
Nadzwyczajny kongres sowietów proklamo­
wał Tadiikistan, wchodząoy dotychczas w 
skład republiki Uzbekistanu, republiką związ 
kową. W skład związku sowieckiego wcho­
dzi więc obecnie ogółem siedem republik 
związkowych, a mianowicie, R. S. F. S. R., 
Ukraina w a z  z republiką autonomiczną moł­
dawską, Białoruś, Federacja Transkauka- 
ska, Turkmenistan, Uzbekistan i Tadiiki­
stan. Nowa republika związkowa zajmuje 
przestrzeń 155 tysięcy kilometrów kwadrato­
wych i liczy około miljona mieszkańców. 
Położona jest u stoku Pamiru. Uprawiana 
jest tam specjalnie bawełna-
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Kino „Colosseum“ jest wciąż pod bojkotem Świata Pracy stolicy.
SĄ JEDNAK PEWNE 

GRANICE...
„Slowo“ w ileńskie zam ieściło we 

Środę ubiegłą artykuł w stępny p. t. 
P. P. S. — sojuszniczką komunizmu. 
A utor tego artykułu , jakiś pan „m“, 
wywodzi sobie łaskaw ie, że o to  odda- 
w na już jesteśmy w stałym  porozum ie­
niu z kom unistami, a pośrednio i z Ro­
sją Sowiecką, że w Zagłębiu Dąbrow ­
skim mieliśmy wspólne zebranie z ja­
kimś „rejkomem" (?) i t. d. i t. p.

Pomijamy już fakt, że co in teligent­
niejszy agent „defensywy" mógłby u- 
dzielić pp. redaktorom  „Słowa" m ą­
drzejszych informacji, niemniej czas 
trzasnąć po palcach pism o najskrajniej­
szej ugody, OTgan szlagonów, pełzają­
cych na brzuchu kolejno przed P e te rs­
burgiem i przed Berlinem, a k tó ry  po­
zw ala sobie dizisiaj na pom awianie PPS. 
o „konszachty" z obcem państwem.

B, Peowiak.

Ambasada 
w Londynie

Z powodu podniesienia angielskie­
go poselstwa w Warszawie i polskie­
go w Londynie do godności amba­
sad — zdarzenia niewątpliwie rado­
snego i wzmacrdającego „prestige" 
Polski na terenie międzynarodo­
wym  —• prasa „sanacyjna" znowu 
zaprodukowala przykład najobrzyr 
dliwszego „party jnictwa". Sukces 
ten Polski odrazu zainkasowała na 
rzecz obozu rządzącego; nieznośny 
zwyczaj utożsamiania Rządu z Pań­
stwem tak daleko zapędził część 
prasy rządowej, że obałamucony 
czytelnik zastanawia się poważnie, 
czy, powiedzmy, Anglja nie odebra­
łaby Polsce ambasady, gdyby zmie­
nił się u nas Rząd p. Świtalskiego, na 
inny, niesanacyjny...

W  sprawie utworzenia ambasady 
w Londynie trzeba powiedzieć kilka 
słów prawdy.

Przed pięciu laty, kiedy załatwio­
na została sprawa ambasady w Pa­
ryżu  — mówiąc nawiasem przez 
Rząd Herriota, najbardziej demo­
kratyczny i lewicowy Rząd we Fran­
cji od czasu wojny  — przez ówcze­
sny Rząd polski wentylowana była 
sprawa ambasady w Londynie.

Zrazu szła sprawa bardzo opor­
nie, ale po Locarno londyński „Fo­
reign Office" (M . S. Z.) zaczął ją 
traktować poważnie. Zasadniczo po­
stanowiono przemianować poselstwa 
w Londynie i w Warszawie na am­
basady już przed czterema laty, ale 
wykonanie tego postanowienia od­
wlekało się. Różne złoży ły  się na to 
powody: i to, że Argentyna miała
pierwszeństwo przed nami, i to, że 
Anglja bardzo niechętnie i bardzto 
rzadko tworzy nowe ambasady, i to, 
że p. Gregorv, podsekretarz stanu w 
„Foreign Office", który tę sprawę 
miał w swoich rękach, musiał ustą­
pići Odwlekała się, ale stopniowo 
dojrzewała.

Rząd socjalistyczny w Anglji, któ­
ry wziął się energicznie do pracy we 
wszystkich dziedzinach, przystąpił 
do załatwiania spraw zaległych i w 
polityce zagranicznej. Uznał słusz­
ność poglądu, że Polska, państwo 
30-miljonowe, ma prawo do amba­
sady  — i sprawę, ciągnącą się od 5 
lat, załatwił pomyślnie. Rządowi 
MacDonalda tembardziej zależało 
na załatwieniu wlokącej się od lat 
sprawy tej, że właśnie skończył ro­
kowania z Sowietami i ma zamiar 
wznowić ambasadę w Moskwie. W  
tych okolicznościach należało i spra­
wę placówki w W arszawie zdecydo­
wać ostatecznie.

Ot, jak wygląda w świetle prawdy 
nowy „sukces" akurat Rządów „po- 
majowych“.

„Sukces" ten — to nie sukces Rzą­
du, lecz sukces Państwa, Polski ca­
łej. Socjaliści angielscy złożyli je ­
szcze jeden dowód swojej bezstron­
ności; uznali wielkie znaczenie Pań­
stwa Polskiego w życiu międzyna- 
rodowem i dali temu wyraz przez 
utworzenie w Warszawie ambasady, 
mimo, że mają ustalony pogląd na 
panujący obecnie „regime" w Polsce,

Za ten dowód wiary w trwałość i 
rozwój Państwa Polskiego, dzięku­
jem y towarzyszom angielskim. Po­
staramy się, aby ich sym patje dla 
Polski przenieść się rychło mogły i 
na Rząd polski.

Po utworzeniu ambasady w Lon­
dynie sprawą aktualną staje się o- 
becnie przemianowanie na ambasady 
poselstw w Berlinie i Moskwie, w 
stolicach dwuch naszych wielkich są­
siadów.

J. S.

Niech opinja publiczna osądzi!
Od tow. Ludwika Śledzińskiego otrzy­

mujemy list, który uważamy za swój o-
bowiązek ogłosić bez żadnych zmian.

Red.
Stowarzyszenie byłych więźniów 

politycznych powstało, by nieść po­
moc i opiekę tym, co przez długie 
lata nieubłaganie walczyli z najaz­
dem rosyjskiego caratu, co zdrowie 
i siły zmarnowali w carskich wię­
zieniach, na zesłaniu, na katorgach 
i na osiedleniu- W  1924 roku Stowa­
rzyszenie wywalczyło sobie w Sej­
mie za pośrednictwem posłów socja­
listycznych stałe subsydjum ze Skar­
bu Państwa. Od pięciu praw ie lat 
Stowarzyszenie otrzymywało po 
2,000 zł. miesięcznego wsparcia dla 
swych niezdolnych do pracy, cho­
rych i starych członków. Stowarzy­
szenie w 1924 roku liczyło około 700 
członków, z subsydjum rządowego, 
z dobrowolnych ofiar i opłat człon­
kowskich jak mogło, tak pomagało, 
swym członkom. Dziś Stowarzysze­
nie ma około 2700 członków, i wobec 
tego że 4-krotnie wzrosła liczba 
członków, 2.000 zł. państwowego 
subsydium już nie wystarcza.

Po IV Ogólnokrajowym Zjeździe, 
który się odbył w Radomiu w maju 
b. roku, Zarząd Stowarzyszenia zło­
żył podanie do p. ministra Prystora 
z prośbą o podwyższenie subsydjum 
do 4-000 zł. miesięcznie, motywując 
swą prośbę znacznym przyrostem  
nowych członków a z ogólnej liczby 
2700 członków, napewno potrzebu­
ją pomocy od 15 do 20%. Podaję tu ­
taj najniższą minimalną liczbę, która 
bez opieki obejść się nie może. a 90 
procent członków Stowarzyszenia, 
to pepesowcy, to ci nieugięci bojow­
nicy o naszą Niepodległość, to  to 
„•jak kamienie przez Boga rzucane 
na szaniec" szli do walki z caratem
0 naszą narodową wolność i państ­
wową niepodległość. Stowarzysze­
nie b. więźniów politycznych jest 
bezpartyjne.

W  odpowiedzi na nasze starania
1 prośby zawiadomił nas naczelnik 
W ydziału Opieki Społecznej Korni 
sarjatu Rządu, że będziemy otrzy­
mywać nadal tylko 1000 zł. m. i za 
m. wrzesień wypłacono nam już tyl­
ko tysiąc złotych. Pytałem  pana na­
czelnika, na jakiej to podstawie o- 
debrano nam  połowę subsydjum 
przyznanego nam uchwałą Sejmu 
Rzeczypospolitej. Pan naczelnik od­
powiedział mi: „myśmy tę sumę po­
dzielili, bo powstało drugie Stowa­
rzyszenie przy ul- Aleje Jerozolim ­
skie 6". Na dalsze protesty, pan na­
czelnik odpowiedział, że on nic zro­
bić nie może, że to jest postanow ie­
nie Ministerjum Pracy i Opieki Spo­
łecznej...

Stowarzyszenie nasze udziela za­
pomóg tym członkom, którzy nie 
są objęci Dekretem  Pana Prezyden­
ta z dnia 8 m arca 1928 r., a takich 
członków jest bardzo dużo, co po 
parę lat siedzieli w więzieniu pod 
śledztwem, a skazani nie byli, a zna­
ni są jako ofiarni i wysoce ideowi 
bojownicy o naszą wolność. Stowa­
rzyszenie wypłacało tym zasłużo­
nym, a biednvm swoim członkom i 
wdowom po 20 złotych, 25 i 30 i 
najwyżej 40 zł, miesięcznie, ale to

już wyjątkowo wysoką sumę wyzna­
czano.

Ponieważ i M agistrat m. W arsza­
wy zaledwie jeden tysiąc tylko ra ­
czył dać W arszawskiemu Kołu Sto­
warzyszenia, choć cały szereg in­
nych magistratów daje do 6000 zł. 
rocznie, przeto Stowarzyszenie wie­
lu członkom, potrzebującym pomocy 
musiało odmówić z braku funduszu- 
Teraz Stowarzyszenie będzie zmu­
szone całą swoją pomoc i opiekę 
zmniejszyć do połowy.

Teraz pytanie, co winni są ci 
wszyscy byli więźniowie polityczni, 
że panowie z Ministerjum Pracy i 
Opieki Społecznej odebrali im ostat 
ni marny kęs chleba? Czyż to nie 
jest krwawa ironja losu, że tyle 
rządów minęło w Odrodzonej Pols­
ce, a żaden nie pozwolił sobie na ta ­
kie szykany przeciw tym, co w Pań­
stwie naszem powinni być otoczeni 
nie tylko ze strony społeczeństwa, 
ale w pierwszym rzędzie ze strony 
Rządu już nie czułą, ale przynajm­
niej ludzką opieką!.

Tymczasem niech całe społeczeń­
stwo wie o tem, że Rząd obecny, 
Rząd Piłsudskiego, Moraczewskiego 
i . Prystora bezprawnie odebrał na­

szemu bezpartyjnemu Stowarzysze­
niu byłych więźniów politycznych 
tysiąc złotych miesięcznego subsyd­
jum, uchwalonego przez Sejm i od­
dał tę sumę partyjnemu Stowarzy­
szeniu BBS. rozbijacza Jaworows­
kiego.

To się nazywa „sanacja moralna"!
To jest Opieka Społeczna pana 

ministra Prystora, który dawnym 
swoim towarzyszom walki o Niepo­
dległość odebrał bezprawnie osta t­
ni kęs chleba!

To jest wdzięczność za ból i cier­
pienia tysięcy byłych więźniów po­
litycznych!

Dodać tutaj jeszcze muszę, że n a ­
sze Stowarzyszenie posiada dwa­
dzieścia parę kół w różnych m ia­
stach Rzeczypospolitej, a BBS. ma 
zaledwie kilkudziesięciu członków, 
zdobytych obietnicami tłustych 
świadczeń, a także i groźbą utraty  
posady.

Niech opinja publiczna Polski o- 
sądzi to nowe bezprawie nad były­
mi więźniami politycznymi.

Ludwik Śledziński,
skarbnik Zarządu Stow. b. więźniów 

politycznych.

ROZKŁAD W  KOMUNIZMIE POLSKIM
PORACHUNEK Z PRAWICOWCAMI

Ja k  wiadomo, Stalin, a w raz z nim 
cały „Komintern" przesunął się „na le­
wo". W  związku z tem odbywa się we 
wszystkich krajach „czystka", zm ierza­
jąca do usunięcia z partji kom unistycz­
nych tak  zwanych „prawicowców". Za­
zwyczaj ci „prawicowcy" są poprostu 
dawniejszymi działaczami robotniczymi, 
którzy zachowali jakiś cień samodzielno­
ści myśli i nie chcą odgrywać roli loka­
jów „Stalinowskich". Na ich miejsca 
przychodzą miernoty, zapatrzone w Sta­
lina i gotowe do wszystkiego.

To samo dzieje się w  polskim komu 
nizmie. Niedzielny „Kurj. Warszawski" 
w korespondencji z Moskwy donosi o 
wyrzuceniu z kom. partji Polski przy­
wódców „praw icy" z Warskim na czele.

Nie mamy jeszcze prasy bolszewickiej 
z ostatniego tygodnia i wobec tego nie 
możemy skontrolować powyższej wiado 
mości. Jednakow oż w  „Prawdzie" Nr. 
231 z 6 października znajdujemy art. 
znanego p. Łebskiego, który  pośrednio 
potw ierdza tę wiadomość. A rtykuł jest 
umieszczony na 1-ej stronie; nazywa się: 
„Przeciwko prawemu odchyleniu w 
kom partji Polski" i żąda obrachunku z 
„prawicowcami".

Któż to są ci zdrajcy-„prawicowcy"? 
Są to znani działacze Kostrzewa (Wera), 
Stefański, Brand i inni. Czego chcą? 
Oto w padli w  herezję ppsowską. W ed­
ług Leńskiego, Kostrzewa i Stefański 
„uważają PPS za siłę ideologicznie, 
praktycznie i organizacyjnie nie dającą 
się pogodzić z faszyzmem". To tw ie r­
dzenie uważa mędrzec „stalinowski" 
Leński za „nonsens",

P, Leński gwałtownie ostrzega przed 
tą  okropną „herezyą" Kostrzewy, k tóra 
uważa polski „socjalfaszyzm" (tzn. PPS)

za—okropności! — sam odzielną „trze­
cią siłę, obok faszyzmu i komunizmu.

W ogóle — biada p. Leński — „umie­
jętnie rozdmuchiwane przez socjal-faszy- 
stów złudzenia dem okratyczne naciska­
ją jeszcze teraz na partję komunistycz­
ną”. Jeśli komunizm pójdzie z tą  „here­
zyą" — rozbroi się w obliczu pepesow- 
c ów.

Tak samo p. Brand wpadł w niebez­
pieczną „herezję", bo przecenia „s ta ­
bilizację" w  Polsce.

P. Kostrzewa teraz , pow iada Leński, 
stara  się wycofać z tej „herezji" — for­
malnie, ale w  rzeczywistości odbywają 
się próby utw orzenia prawicowej frak­
cji w partji.

W podobny sposób pp. Wałecki, War- 
ski i Próchnik w  zbiorze artykułów , 
wydanych niedawno, zajmują się popro­
stu „obroną" pół-mieńszewizmu i w ła­
ściwie karykaturują bolszewizm.

P. Leński grozi bardzo stanowczo: 
„Polski podgatunek prawicowego odchy­
lenia zostanie zdemaskowany i prze­
zwyciężony aż do końca.

Łatwo pojąć, co to znaczy... Dla spra­
wiedliwości widocznie p. Leński zazna­
cza, że także „ultra-lew icow e” pomy­
sły nie będą oszczędzone.

Słowem, tylko p. Leński sam jest cho­
rążym iście prawdziwego i zbaw ienne­
go komunizmu. Warski, Wałecki, Ko­
strzewa, Brand, Stefański „zdradzili" 
komunizm i wpadli w „błoto oportuni­
zmu", niemal ppsowskiego. Inni znowuż 
wpadli w bagno „ultra-lewicowe".

Ten niebywały jeszcze bałagan ideo­
wy w polskim komunizmie jest, n a tu ra l­
nie, związany z ogólnym wielkim kry ­
zysem „K om internu", o którym  na­
piszemy osobno.

K. Cz.

„CIEKAWE" 
INFORMACJE

Przeczytaliśm y z praw dziw ym  zainte* 
resow aniem  w czorajszy num er „Prze­
glądu Wieczornego". Z aw iera on m nó­
stw o „rew elacji" niezm iernie, dalibóg, 
niezm iernie „sensacyjnych".

Dowiedzieliśmy się tedy, że dotych­
czas

„akcja skupiania sześciu klubów lewicy 
i centrum spoczywała... w ręku posła 
Niedziałkowskiego (po polsku pisze się 
„w ręce" a nie „w ręku", albowiem ist­
nieje „ta ręka", a nie „ten rąk"—przyp. 
nasz)".

Aliści „centro lew ” „udzielił dymisji" 
tow. Niedziałkowskiemu, poniew aż

„po ostatnich, nieco zbyt naiwnych wy­
nurzeniach tego przywódcy... akcja 
wspólna t. zw. Centrolewu osłabła zna­
cznie..."

W praw dzie owe „w ynurzenia" u jrza­
ły św iatło  dziennie przy b iurku red ak ­
cyjnym któregoś tam dziennikarza „sa­
nacyjnego", — cóż jednak tak i „dro­
biazg" obchodzić może „dżentelm enów" 
z redakcji „Przeglądu Wieccorwego".., 
Idźmy tedy dalej.

W obec „dymisji" tow. Niedziałkow­
skiego „centrolew " szuka gwałtownie 
„ leadera"; „w ypłynęła" ponoć kandy­
datu ra  p. Witosa; upadła; P. P. S. „wy­
suwa obecnie posiła Rataja".,. Toczą 
się — według „Przeglądu W ieczorne­
go" — na ten tem at „nam iętne, choć 
poufne, dyskusje",..

Chyba dość?
Przytoczyliśm y w  bardzo dokładnym 

streszczeniu w czorajszą n o ta tk ę  w stęp­
ną „Przeglądu Wieczornego" Nic nie 
mamy przeciw ko temu, by „Przegląd 
Wieczorny" fabrykow ał sobie „sensa­
cje" w m iarę w łasnych potrzeb. P re ten ­
sja nasza do redakcji szanow nego orga­
nu leży w zgoła innej płaszczyźnie: czy 
nie możnaby... inteLigenltnf.ej?

Ja k o  skrom ni czytelnicy, prosim y o 
to  bardzo... Odrobinę... troszeczkę... Że­
by chociaż jaki tak i sens w  tym w szyst­
kim był.

Co panom szkodzi troszeczkę... „wy­
tężyć imaginację"?...

S. K.

NA FUNDUSZ „OBRONY 
DEMOKRACJI I W OLNOŚCI"
Tow. Jan Byliński 3 zL 
Tow Z. Klinger 15 zł.
Ob. Truchin Józei 10 zf,
Tow, Andrzejewski Franciszek 10 zł. 
Tow. Aleksandrowicz Róża. 10 zł.

Onegdaj aresztowany został, z  polecenia 
sędziego śledczego przy Sądzie Okręgowym 
w Warszawie, tow. Edward Zawadzki, se­
kretarz W. O. K. R. P. P. S.; według ko ­
munikatu, który otrzymaliśmy, aresztowa­
nie nastąpiło na skutek rzekomych nadużyć 
w Stowarzyszeniu Spółdzielni Automobili- 
stów w Warszawie.

Ponieważ nie znamy samej sprawy, zanim 
będziemy w możności otrzymania bezpośred­
nich informacji, — wstrzymujemy się od 
wszelkich uwag, dopóki Sąd Okręgowy ni* 
poweźmie decyzji.

m a

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR LETNI: Wyweaasy Donżuana,
krotochw ila w 3 ak tach  Kazim ierza 
W roczyńskiego, reżyserja Janusza W ar- 
neckiego, dekoracje Antoniego A lek­

sandrowicza.

Przeżyłem  parę  godzin w stydu n a ­
rodowego podczas prem jery. Obok 
mnie siedział w ybitny lite ra t niem iec­
ki, który urodził się w Polsce i do­
skonale umie po  polsku, a od 30 la t 
m ieszka w Berlinie. Po pierw szym  ak ­
cie zapytał mnie: „Czy w y jesteście
dumni z tego au to ra?", a podczas d ru ­
giego aktu, kiedy panie na scenie za ­
czynają się zbytnio przejm ować plotką 
o impotencji donżuana, rozsiew aną ro z­
myślnie przez jego zazdrosną żonę, są­
siad mój oburzył się, podniósł głos n ie­
mal do w ołania: idjotyzm! — gdy rów ­
nocześnie widownia dosyć się bawiła 
tem. co się działo na  scenie; później 
zaś w yraził zdziw ienie, że tylu lite ra ­
tów  jest na sali i nie w ytyka tej bzdu­
ry  scenicznej.

My jednak przyzw yczajeni już je­
steśm y do to lerancji w obec w yrobu 
krajowego. Praw da jest niestety , że 
farsa polska nie rozwija się dobrze.

D oktryna, że farsa musi „operow ać" 
popularnem i głupstwami, byle zręcznie 
skombinowanemi, jest niebezpieczną i 
w  gruncie rzeczy mylną. Mylną—o ile 
chodzi o skutek artystyczny, bo czy 
jest sku tek  kasowy, o tem  tak  szybko 
się nie dowiemy. Ale z sukcesów Kie- 
drzyńskiego można wywnioskować, że 
opinja oficjalnej krytyki literackiej 
w pada bardzo często w kolizję w tym 
spraw dzianem  w artości sztuk, jakim 
jest kasa.

To co udało się niedaw no R apac­
kiemu: w pakow ać do farsy znanego i 
głupawego tenora, nie udało się W ro­
czyńskiemu: w pakow ać o wiele głup­
szego arty stę  filmowego. G łupota A r­
tu ra  Dolmena jest sztywna, nieżywa, 
zbyt jednolita, polega na bezmyślnem 
stosow aniu obcojęzycznych słów i 
przysłowi, — efek t stary, lecz przez 
W roczyńskiego nie odświeżony, przeto 
nudny, T ak  sam o pomysł sprow adze­
nia rep rezen tan tek  trzech dzielnic pol­
skich pod jeden dach sanatorium  he- 
Ijopatycznego, z k tórych każda mówi 
innym żargonem, na przestrzeni trzech 
aktów  staje się nużącym. Co najw aż­
niejsze: donżuan, choć trzym a sobie 
sek re ta rk ę  do koncypow ania listów  
miłosnych, nie jest p rzecież  w cale 
aoniżuanem, tylko zwykłym ulubieńcem 
kobiet. W iec iuż ty tu ł w prow adza w

błąd, —• lecz zdaje się, że i au to r w pro­
wadził samego siebie w błąd, m iesza­
jąc z sobą te dwie różne rzeczy. W 
końcu zaś pokazuje się, że dla au tora  
jest donżuan synonimem jura ości męs­
kiej — znowu błąd, albowiem  donżua- 
nerja nie jest buhajowatością, lecz p ro ­
cederem  inteligentnym  (patrz „D zien­
nik Uwodziciela" K ierkegaarda) i mo­
że się łączyć naw et z im potencją („M ar­
kiz de P rio la”).

Zasadniczy pomysł tedy, tkw iący w  
tytule, spaczony został przez to, że au ­
to r  w ybrał sobie zupełnie innego m a­
nekina do swoich kombinacyj kom icz­
nych. J e s t  tam  jeszcze pomysł z po­
myłką dok to ra  m edycyny co do ero­
tycznych w łaściwości pewnych naśw ie­
tlań, dalej pomysł o rzekom ym  poje­
dynku am erykańskim  dwóch rzeko­
mych ryw alek. Obydwa jakoś szybko 
się likw idują i n ie w ytw arzają odpo­
w iedniej atm osfery komizmu. Dobrzy 
farsiści umieją z doraźnych fikcyj, z 
plo tek , z bujnej w yobraźni swych o- 
sób, w ykrzesyw ać dużo komizmu, lecz 
W roczyński jakoś nie stosuje tego e- 
fektu szczęśliwie.

W łaściw ą jego dziedziną zdaje się 
być raczej zwykła norm alna komedja, 
niż farsa, — komizm płynący z n o r­
malnej obserw acji, n ie z wyobraźni. 
To też najbardziej udałą i żyw otną je s t

postać górala Staszka, doskonale g ra­
na przez p. W arneckiego. W praw dzie 
i ten  góral jest fikcją, bo  to  przebrany  
m alarz, ale zabaw ia w łaśnie jako ty ­
pow y góral, —• tem bardziej, że górale 
mają dziś tyle m anier inteligenckich, 
że przedzierżgnięcie się Staszka napo- 
w rót w m alarza jest obojętne.

W  głównej roli p. Różycki był może 
za inteligentnym , jak na ulubieńca ko­
biet. P. Kunnakowicz w roli k ierow ni­
ka sanatorjum  niew iele m iał pola do 
popisu. Ciągłe m anipulow anie klisza­
mi przez trzy  ak ty  nudzi — tu winna 
jest reżyserja. D obrze i ch a rak te ry ­
stycznie grały panie Ćwiklińska, Gel- 
la, G rom nicka, Leszczyńska, Łaska.

Je s t przesądem  naszych dram atur­
gów, że farsa musi być „głupia". Otóż 
ty lko  w w yjątkowych w ypadkach k o ­
mizm kom binowany potrafi przezw y­
ciężyć rażącą głupotę i banalność za­
łożeń. W  farsach szczęśliwych, fran­
cuskich, zwykle mamy do czynienia z 
jakimś nowym typem, now ą sytuacją, 
— są one w praw dzie trak tow ane tak, 
jakby były banalne, mimo to  stanow ią 
cawą rezerw ę, k tó ra  przeprow adza 
sztukę p rzez jej punkty m artw e.

Ale może członkow ie Z. A. D-u le­
piej znają „swoją" publiczność?

Karol Irzykowski.
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DELEGACJA CENTRALNEGO ZWIĄ­
ZKU GÓRNIKÓW W MINISTERJUM 

PRACY.
W czoraj udała się do m inistra Pracy 

delegacja Centralnego Związku G órni­
ków, w składzie 12 osób, z Zagłębia 
Krakowskiego i Dąbrowskiego.

Delegacja przedstaw iła postulaty mas 
górniczych obu zagłębi w 3 niezmiernie 
żywotnych i niecierpiących zwłoki spra 
wa:;h, a mianowicie: 1) protest przeciw- 
k r łamaniu przez przedsiębiorców gór­
niczych ustawy o czasie pracy; 2) żąda­
nie wprowadzenia ubezpieczenia na sta­
rość; 3) żądanie rozpisania wyborów 
do Zarządu Kasy Chorych w Sosnowcu. 
POSEŁ WILLIAM ERSKINE — AMBA­

SADOREM WIELKIEJ BRYT AN JI 
W WARSZAWIE

Król Jerzy zamianował posła nad­
zwyczajnego i ministra pełnomocnego 
sir Williama Erskine ambasadorem 
nadzwyczajnym ■ pełnomocnym w sto­
licy Polski. (PAT.).
NARADY KLUBU PARLAMENTAR­

NEGO B. B.
W czoraj odbyło się w  Sejmie p lenar­

ne posiedzenie klubu B. B., na którem 
pułkownik Sławek wygłosił referat poli­
tyczny.

Żadnego komunikatu z posiedzenia te ­
go nie wydano, gdyż zebranie p o trak to ­
w ano jako poufne

„ROBOTNIK", 18 października 1929 r.

V KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI SPORTOWEJ
Z OBRAD PRZEDSTAWICIELI 2 MILIONÓW SPORTOWCÓW - -  SOCJALISTÓW

Praga, w październiku. 
OLYMPJADA W WIEDNIU.

Ja k  już pisaliśmy, jednem z głównych 
zadań kongresu praskiego było ustale­
nie daty i program u II Robotniczej 0 -  
lympjady. Zatw ierdzono uchwałę kon­
gresu w Helsinkach, -wyznaczającą W ie­
deń na miejsce Olympjady, i ostatecznie 
określono term in igrzysk na lipiec 1931 
roku.

Z przemówień tow arzyszy w iedeń­
skich, którzy  z dumą mówili w  swoim 
„czerwonym W iedniu" o czynionych 
tam  przygotowaniach do godnego przy­
jęcia m iędzynarodowego sportu robo t­
niczego, wnioskować można, że II Olym­
pjada odbywać się będzie w  doskona­
łych w arunkach.

Socjalistyczny zarząd m. W iednia 
przyrzekł wykończyć nowy, wielki sta- 
djon miejski na  Olympjadę; stadjon ten, 
w pięknym  P ra te r ze, wyposażony bę­
dzie w najdoskonalsze boiska, bieżnie, 
pływalnie i inne urządzenia sportowe. 
Olympjada zimowa, k tóra  stanow ić bę­
dzie składow ą część ogólnej Olympja­
dy Robotniczej, odbędzie się na począt­
ku r. 1931 w Murzzuschlag, w Austrji.

Nad organizacją Olympjady czuwa sta 
ła komisja techniczna M iędzynarodówki

7  ■ j  ■ ■ - i • . . * austrjacki związek krajowy. Szczegó-
; W e  wyjaśnienia, ud z ie lo n en a  kong^e-ści przedostały się nazew nątrz notujemy 

tylko pogłoskę o zamierzonem złożeniu 
prezesury klubu przez pos. Sławka, do 
czego skłania go przemęczenie oraz 
nadw ątlone zdrowie.

Jedynym  mówcą, k tóry  zabrał głos w 
dyskusji był pono poseł z Kołomyi p. 
San ojca.

R .B. B. S. i N. P. 
„LEWICA"

Na czele wczorajszej „Republiki" — 
ftrganu przem ysłowców łódzkich—znaj­
dujemy radosną nowinę, że oto

„na terenie Łodzi czynione są energicz­
ne wysiłki w kierunku nawiązania bliż­
szego kontaktu między P. P. S. — frak­
cją i N. P, R, — lewicą... W pertrak­
tacjach w tej sprawie bierze udział z ra- 
maeuia P. P. S. — frakcji w charakte­
rze męża zaufania poseł Szczypiorski

,.Republika" w padła w praw dziw y za 
Chwyt. Porównuje ew entualny zespół 
pp. Jaworowskiego i  W aszkiewicza z... 
angielską P artją  Pracy, poczem — po­
wiedzmy — nieco  naiwnie odsłania 
„stronę zakulisow ą":

„Pertraktacje te pozostają między in­
nymi w związku ze zmianami, które za­
szły ostatnio w Kasie Chorych i które 
w najbliższym czasie zajść mają w o- 
kręgowym Związku Kas Chorych. Z 
rozmowami, które się na ten temat fo­
czą, związana jest podobno również kil­
kudniowa zwłoka w nominacji komisa­
rza rządu w okręgowym Związku Kas 
Chorych".

Tak... Bardzo „ideowa”.,, współpra­
ca...

Ech, Wy... „sanacja moralna'1!... Że­
byście trochę w stydu mieli przynaj­
mniej!...

Dla ścisłości dodamy, że „Republika" 
reprezentu je  „sanacyjnych" kapitalistów  
w łókienniczych, M. M.

sie, upewniły całą M iędzynarodówkę, że 
Olympjada wypadnie pod każdym wzglę 
dem w spaniale. Kongres jednomyślnie 
tedy uchwalił następującą odezwę do 
ludzi p racy  całego św iata:

5-ty Kongres Socjalistycznej Robot-
m :_i________________ r. .

wy. Kongres jednocześnie stw ierdza z 
zadowoleniem, że socjalistyczni tow a­
rzysze z całą siłą przeciw staw ili się 
tym zbrodniczym poczynaniom i w y­
dalili rozbijaczy ze swoich związków.

Stw ierdzając tedy ten  stan rzeczy, 
Kongres postanaw ia:

Związki, należące do Socjalistycz­
nej Robotniczej M iędzynarodówki 
Sportowej, nie powinny utrzymywać 
żadnych stosunków ze związkami, na- 
leżącemi do t. zw. „czerwonej m iędzy­
narodówki sportowej".
SŁUŻBA ZDROWIA W SPORCIE.

Rzeczą znam ienną na Kongresie p ra ­
skim był udział lekarzy w delegacji każ­
dego praw ie kraju. Przecież sport socja­
listyczny za jedno ze swych naczelnych 
zadań uważa podniesienie na wyższy 
poziom zdrowotności mas pracujących i 
sta ła  troskliw a opieka lekarska nad 
członkami robotniczych klubów sporto­
wych jest jednym z głównych w skazań 
M iędzynarodówki.

Kongres pilnie zajmował się spraw ą 
służby zdrowia w sporcie. R eferaty i dys 
kusje w tej sprawie dadzą się streścić w 
kilku tezach:

1. Zadaniem służby zdrowia w M ię­
dzynarodówce Sportowej jest opieka 
nad zdrowiem ludzi pracy, upraw iają­
cych sporty, i p raca  naukow o - oświa­
towa w tym kierunku.

2. Dla wykonania służby zdrow ia po­
winni być powoływani specjaliści leka­
rze sport., badający i udzielający porady 
sportowcom na boisku i poza nim. 
Związki sportowe powinny zaopatryw ać

Tow. Deutsch uzupełniła referat i 
przedłożyła Kongresowi szereg wnios­
ków organizacyjnych, nakreślających 
plan pracy sportowej wśród kobiet. U- 
chwalono utw orzyć sta łą  komisję ko­
biecą przy M iędzynarodówce dla k iero­
wania kobiecym ruchem sportowvm. 

PROGRAM WYCHOWAWCZY 
MIĘDZYNARODÓWKI.

I w sprawie wychowania ogólnego w 
ruchu sportowym powzięta została z a ­
sadnicza uchwała, k tórą  streszczam y 
dla braku miejsca, ale k tóra  powinna 
być znana dokładnie każdemu działa­
czowi sportowemu.

Uchwała ta  — to  właściwie program 
wychowawczy M iędzynarodówki, stw ier 
dzający przedewszystkiem , że ruch spor 
towy robotniczy stanowi część całego 
wyzwoleńczego ruchu robotniczego. Ka­
żdy sportow iec - robotnik powinien 
być członkiem organizacji politycznej, za 
wodowej i spółdizelczej, Ruch sporto­
wy zmierza do pomnożenia kultury so ­
cjalistycznej, w swoim zakresie; dąży do 
wzrostu fizycznej, duchowej i moralnej 
sprawności ludu pracującego, ma za za­
danie wzmocnienie międzynarodowej 
solidarności zapomocą spotkań między­
narodowych i wzmożenie gotowości do 
walki pro letarja tu  z reakcją, głównie z 
faszyzmem.

Te cele sport robotniczy chce osiąg­
nąć zapomocą systematybznego, na nau­
kowych podstaw ach opartego wychowa, 
nia fizycznego, chce usprawnić ciało ro ­
botnika, zniekształcone pracą zawodo­
wą, chce uczyć go piękna postaci i ru-

niczej M iędzynarodówki Sportowej się we wszelkie temu celowi służące I chu’ chce ducha iego Podnieść' chce Sed' 
wyzmaczył II Robotniczą Olympjadę i  przyrządy.  —
na lipiec 1931 r. w Wiedniu.

Kongres zaprasza wszystkich ro­
botników i pracowników umysłowych 
oalego świata, stojących na stanowi­
sku Socjalistycznej Międzynarodówki 
Sportowej i  Amsterdamskiej Między­
narodówki Zawodowej, aby wzięli u- 
dział w tej manifestacji międzynaro­
dowej solidarności i międzynarodowej 
gotowości do walki o cele Socjalizmu.

V Kongres S. R. M. S. spodkiewa 
się od partji robotniczych wszystkich 
krajów najżywszego poparcia w pro­
pagandzie za tą największą między­
narodową imprezą sportu robotnicze­
go. Socjalistyczny Wiedeń daje rękoj­
mię, że Olympjada taką wspaniałą 
imprezą naprawdę kię stanie.

Na Olympjadę do Wiednia!
Na największą manifestację mię­

dzynarodowego sportu robotniczego i 
całego świata socjalistycznego! 
STOSUNEK DO KOMUNISTÓW 

M iędzynarodówka sportow a już w 
Helsingforsie jasno określiła wrogi swój 
stosunek do „czerwonej" międz. sporto­
wej, posłusznej rozkazom Moskwy i roz­
bijającej jedność m chu sportowego. 
Tow. Deutsch (Austrja) w obszerny!;: 
referacie stw ierdził konieczność po 
w tórzenia uchwały helsingforskiej i w e­
zw ania do walki z rozbijacką robotą 
komunistów. Jednom yślnie uchwalono 
następującą rezolucję:

Kongres stw ierdza, że komuniści 
pod fałszywem hasłem jednolitego 
frontu starają  się we wszystkich k ra ­
jach rozbić robotniczy ruch sporto-

3. W szelkie m aterjały sportowo-zdro- 
wotne, uzyskane z tych badań, powinny 
być starannie gromadzone, aby służyły 
za podstaw ę do światowej statystyki w 
interesie robotniczego m iędzynarodo­
wego ruchu sportowego,

4. M iędzynarodówka ustanaw ia stałą 
komisję zdrowia dla organizacji i kon­
troli nad  służbą zdrowia.

KOBIETA 
A WYCHOWANIE FIZYCZNE.

Ożywioną i bardzo ciekaw ą dyskusję 
wyw ołał re fe ra t na tem at „K obieta w 
sporcie". Tow. Bayerowa, referentka, 
na  wstępie podkreśliła z zadowoleniem, 
że sprawa ta  poraź pierwszy omawiana 
jest przy w spółudziale kobiet samych.

W miarę, jak kobieta - robotnica zdo­
byw ała sobie ram ię przy ram ieniu m ęż­
czyzny - robotnika praw a polityczne i 
społeczne, brać się zaczynała do wspól­
nej pracy w  ruchu robotniczym, a więc 
i do sportu. Sport dla kobiety, poza 
wartościam i zdrowotnemu, i te  posiada 
wartości, że wychowuje jej samodziel­
ność, a pozatem  czyni z niej lepiej u- 
świadomioną m atkę.

W ychowanie fizyczne musi rozpocząć 
się już w  w ieku dziecięcym. Związki 
sportow e powinny uzupełnić braki tego 
wychowania w szkole. Niezmiernie w aż­
ną rzeczą jest wychowanie fizyczne 
dziewcząt dorastających i młodych m a­
tek. W ychowanie fizyczne — a w szyst­
kie praw ie sporty są dla kobiety do­
stępne—pow inno być uzupełnione przez 
wychowanie duchowe w socjalistycznym 
duchu.

nocześnie uczyć go dyscypliny, solidar­
ności klasowej, socjalizmu.

Sportowy ruch robotniczy kładzie 
główny nacisk na masowe wychowanie 
cielesne i na pielęgnowanie masowej 
zdrowotności; pielęgnowanie jednostko­
wych zdolności sportowych jest spraw ą 
drugorzędną. Należy specjalnie dbać o 
to, aby współzawodniczyły ze sobą m a­
sy, nie jednostki; nigdy nie należy dą­
żyć do poniżenia przeciw nika w zaw o­
dach; zawody mają być wesołą grą, a 
nie ciężką w alką o punkty; nie na’eży 
tedy pobudzać niewłaściwych instyn­
któw  zapomocą nagród, tytułów, w ień­
ców etc.

Następnie program zaw iera szczegóło- 
we wskazówki dla poszczególnych 
związków, należących do M iędzynaro­
dówki, jak mają kierow ać swą pracą 
wychowawczą.

Zdaliśmy spraw ę z najważniejszych 
prac Kongresu, który, jak z tego spra­
wozdania widać, dokonał pracy napra­
wdę wielkiej. Tow. Deutsch, zam yka­
jąc Kongres, mógł z dumą powiedzieć: 

„Kongres nasz dowiódł, że sportowy 
ruch robotniczy znajduje się wszędzie 
w  stanie kw itnącego rozwoju. Na na­
szym Kongresie dokonaliśmy wielkiej 
odpowiedzialnej pracy. Spełniliśmy swój 
obowiązek, jako część całego walczą­
cego międzynarodowego proletarjatu!"

J. S.
*

Dr. L. FEINER.

Idea „HinKemanna11
HI.

Dokońc z enie.
H inkem ann cierpi i przeżyw a trage-  ̂ w iek cała  współczesność daje aż nad-
A M . A *1 La J 1 _ (   A t . *4 T.A .A Ta aa a J nt a —J _ - - ■ _ i __ *_ _ *llję nietylko dlatego, że s trac ił szczę­

ście osobiste, -ale dlatego też, że zw ąt­
pił o swoich towarzyszach, którzy pra- 
w ią o szczęściu, a n ie  dorośli do w y­
w alczenia go; że sitracił w iarę, widlząc 
nędzę współczesnego św iata. Dochodzi 
zaś do szczytu tragizmu, gdy, mimo u- 
świadonu/enia sobie, że ten  do życia 
ma siły, k to  ma siłę do m arzeń-idea- 
łów i, mimo, że ongiś było „cierpienie 
dlań wolą — nie chce dłużej cierpieć 
i walczyć. Tu tkw i najcięższy ak t o- 
skarżenjla przeciw  współczesnemu 
światu, k tóry  swojem obliczem — ma­
szkarą, swojem życiem — użyciem 
zdołał w yrw ać w.olę do walki1 i życia 
naw et taikim, co doszli do zrozum ienia 
owej w ielkiej praw dy o konieczności 
posiadania ideałów, jako w arunku siły 
do życia. W tej, umieszczonej przez 
p oetę  na pierwszej stronicy dram atu 
jako m otto, sentencji, a wzgl. w jej 
konsekw encji tkwi isto ta  zam ierzeń au ­
to ra . Pod adresem  całej znękanej, c ie r­
piącej ludzkości, k tóra  wyszła z woj­
ny i okresu powojennego n iety lko  z 
poszarpanem i ciałami, ale z rozbitem i 
sercam i i duszami, apeluje poeta  do 
wyjścia z ograniczonego, acz stra szn e­
go, koła własnych cierpień, na szeroki 
trak t ideałów, do nie pod da wania się 
■wątpieniu i pesymizmowi, jakkoi-

to  w iele podstaw  do zw ątpienia, a na­
w et rozpaczy.

„W ładztwo zgody i pokoju pragniem 
w znieść na ziemi

„Uciśnionym wszystkich krajów
przynieść wolność w dani.

„ 0  sakram ent ziemi toczyć bój
musimy".

(„Nasza droga” z „Pieśni 
W ięziennych" E. T.)

0  w alkę o tak ie  w łaśnie życie cho­
dzi poecie.

1 ten  apel snuje się poprzez całą 
twórczość Tollera. M anifest o św ięto­
ści człow ieka i ziemi, o św iętości p ra ­
cy i zw iązku ludów, tak iem i świętemi 
węzłami sprzężonych, przem aw ia do 
nas zza ponurych ko tar tragedji „Hin- 
kem anna".

Pesymizm i gorycz, ból i rozpacz, 
ponury nastrój obrazu dzisiejszej współ­
czesności, wykrzyw iona larw a naszej 
epoki, to  wszystko, co stanow i oprawę 
i podstaw ę tragedji Hinkematnpa — to 
jeno tem  silniejsze bodźce dla buntu 
przeciw ko tym czynnikom, k tó re  s to ­
ją na przeszkodzie w  drodze do walki 
o „sakram ent ziemi".

Więtc tendencja? Tak. Żachnie się 
•ten i ów estetyzujący p an  i zaw oła z 
grymasem wyższości: —  to agitacja, to 
n ie  sztuka, to  nie airtyzm. Na wizję

zaś inwalidów, na przegryzanie szczu­
rów żywcem, na samo poruszenie pu­
bliczne bezpośredniej przyczyny trage­
dji H inkem anna — oburzy się jako na 
rzecz n ieestetyczną, bru talną i rzuci 
anatem ę na dzieło i na jego autora.

Atoli niema dzieła sztuki bez tenden- 
qji, Czemże były m onum entalne tra - 
gedje starożytnych Greków, jeśli nie 
tendencyjmemi? Czyż nie ujawniały 
potęgi przeznaczenia, owej „mojry", 
której nie można się przeciw staw iać 
pod grozą zniszczenia? Czyż średnio­
w ieczny dram at nie m iał na celu oka­
zania ówczesnym ludom potęgi bosko- 
ści w  myśl w ierzeń kato lickiego k o ­
ścioła?

Czem była cała niemal przedw ojen­
na lite ra tu ra  polska XIX w. i innych 
ujarzmionych ludów po różne czasy, 
jeśli nie tendencyjną? W ięc nie o ten ­
dencję, jako ta k ą  chodziłaby, lecz o jej 
k ierunek? Lecz w  takim  raz ie  zarzut 
tendencyjności, dyskwalifikującej rze­
komo dzieła sztuki, upada sam przez 
się. •

Chodzi o to, aby dzieło sztuki miało 
w alory  artystyczne, aby wzruszało. A 
te  w łaśnie w alory posiadają w szystkie 
dzieła Tollera w  wybitnym stopniu. 
Jego  wizje „Pnzemiainy", jego sceny 
„Tłum u-Człowieka", jego sceny w „Ma- 
szynoburcach”, dające w yraz potęgi 
maszyny, a szczególnie obraz burzenia 
maszyn, urastający do potęgi żywioło­
wej, demonicznej, jego scena uliczna w 
„Hinkem anie" z korowodem  pół-zjaw, 
pół-m ar — toć to  obrazy o sile m alar­
skiej i emocjonalnej, stojące na szczy-

Sproetowanie We wczorajszem sprawo­
zdaniu wszędzie, gdzie mowa jest o ukraiń­
skim związku sportowym „Łut" — powin­
no być „Łuh".

tach artyzm u. Co więcej, one w zrusza­
ją, szarpią sumienie, w strząsają naszem 
jestestwem. A tak ie  uderzenie w  su­
mienie ludzkie jest koniecznością w 
dzisiejszej epoce bezduszności i szału 
użycia i szyderczego, wszystko za ta­
piającego śmiechu, jest imperatywem 
każdego czującego serca, pragnącego 
szczęścia ludzkości.

I  jeszcze jedno. S tarożytny dram at 
grecki w skazyw ał ówczesnej społecz­
ności beznadziejność walki człow ieka z 
mocami, przeciw  którym się buntował. 
W spółczesny dram at o pokroju tolle- 
rowskim, mimo ponurości i zw ątpie­
nia, — wskazuje na przyczyny tego 
stanu, na drogi w alki i możność p rze­
zwyciężenia nędzy współczesnej. „A 
mogliby być innymi, gdyby zechcieli— 
mówi Hinkemann, —  Atoli oni nie 
chcą. Kamienują ducha, wyszydzają 
go, hańbią życie, krzyżują je zawsze, 
bezustannie... Jak ież  to  bezsensowne! 
Czynią się biednymi, a mogliby być 
bogaczami i nie potrzebow aliby żadne­
go niebiańskiego zbawienia... Ci zaśle­
pieńcy! Ja k  gdyby tak  czynić musieli 
w ślepym wirze tysiącoleci. Jakgdyby 
inaczej nie mogli. Jakgdyby musieli. 
Podobni okrętom , k tóre  wic gwałtowny 
poryw a za sobą i zmusza, by się wtza 
jernnie na miazgę starły".

Dzieła Tollera, poruszające w spo­
sób wysoce artystyczny ogólno-ludzkie, 
współczesne problemy, oprom ienione 
pragnieniem  szczęścia ludzkości i do 
walki o nie wzywające, są czynem, są 
aktem  w alki o to  szczęście-

PRZEGLĄD PRASY
0  uchwałach Rady Naczelnej.

Uchwałom Rady Naczelnej P. P. S. 
poświęca artykuł w stępny „Nasz Prze­
gląd". Nie było jeszcze wypadku, aby 
uchwały nasze „podobały się" organo­
wi żydowskiemu. Tak też jest tym r a ­
zem. Określa j.e sumarycznie jako „li­
chą djagnozę i kiepską terapję". 

Zacznijmy od djagnozy.
Otóż „N. P." przedewszystkiem  niś 

wie, co ma znaczyć „zaostrzenie sytua­
cji", o której mówi uchwała Rady N a­
czelnej. Ale gdyby tak  zechciał po­
rów nać stan  rzeczy w Polsce z przed 
2 lat, z przed roku i dzisiaj, toby, b a r­
dzo łatw o w ykrył to  zaostrzenie sy­
tuacji, które nie jest tem samem, co 
pogorszenie, o którem  rezolucja mówi 
osobno

Następnie srogi „N, P." kładzie
między bajeczki stw ierdzenie rezolucji, 
że polityka społeczno - gospodarcza 
Rządu jest praw ie całkow icie podpo­
rządkow ana dążeniom wielkiego kapi­
tału i wielkiej własności rolnej, że u- 
derza w najżywotniejsze in teresy p ro ­
le tarja tu  m iast i wsi. Śmieje się z tego 
„N. P." i twierdzi, że i końby się u- 
śmiał, Ale łatwiej się śmiać, niż obalić 
prawdę. Bo i co odpowiada ,,N. P." na 
powyższe stw ierdzenie? Oto, że p ra ­
wa socjalne robotników  nie są szczu­
plejsze, niż za rządów przedmajowych, 
a pod względem ekonomicznym jest 
robotnikom  tak  samo źle, jak dawniej. 
Nie jest to  praw da. Obecnie robotnicy 
mają się gorzej, niż przed kilku laty. 
Drożyzna szaleje, a płace praw ie nie 
w zrastają, nędza m ieszkaniowa pogłę­
biła się. A do tego dochodzi kurs p rze­
śladowań politycznych, gnębienie sa­
morządów robotniczych i Kas Cho­
rych, rugi partyjne i t. d. Ale gdyby 
naw et nie było gorzej, niż przed ma­
jem, to  czyżby już to  samo nie uspra­
w iedliw iałoby najostrzejszej krytyki i 
opozycji względem rządów pomajo- 
wych, k tó re  po to  dokonały przew ro­
tu, by było tak  samo, jak za Chjeno- 
P iasta?

,,N. P." tw ierdzi, że burżuazji i zie- 
miaństwu jest także źle. Jak  można 
porównywać rzeczy niew spółm ierne? 
Burżuazja i ziem iaństwo mogą p rze­
chodzić tak ie  czy inne trudności eko­
nomiczne, ale z głodu nie mrą, dach 
nad głową mają, a i grosik na wydatki 
zbytkowne się znajdzie.

Dalej „N. P .“ wywodzi, że przyczy­
na powszedniej (?) niedoli polega na 
wadliwej polityce ogólnej, do której 
zalicza m. h politykę etatystyczną i 
podatkow ą, a więc chyba gospodarczą, 
a nietylko „ogólną"? Kłamstwem na­
tom iast jest, że P. P. S. popiera poli­
tykę wojskową Rządu (w sensie w y­
datków na wojsko), albo że etatyzm  
prowadzi do tej „powszedniej" niedoli.

Tak oto wygląda kry tyka „lichej dja­
gnozy" uchwał P. P. S. przez organ na­
cjonalizmu żydowskiego.

Co do „kiepskiej terapji", to  uwagi 
„N. P." są jeszcze gorsze. W edle tego 
pisma forma ustroju nie rozstrzyga je­
szcze o dobrobycie obywateli. Je s t w 
tem dużo racji, ale nam chodzi n ie ty l­
ko o dobrobyt mas, lecz także o ich 
wolność, godność, o w arunki rozwoju 
duchowego. To w szystko dla „N. P. ’ 
nie istnieje. „N. P." „udaje", że nie ro ­
zumie, co znaczy ustęp rezolucji, „iż 
każda próba zamachu stanu spotka się 
z najbardziej zdecydowanym odporem 
ze strony mas". „A zatem  tego zam a­
chu stanu według P. P. S. jeszcze nie 
było?" — zapytuje „N. P." Owszem, 
był, ale może być drugi, jak wyraźnie 
zapowiadają różni pułkownicy.

Tyle o „krytyce" organu żydow skie­
go, k tóry  z jednej strony wyręcza p ra ­
sę sanacyjną, z drugiej zaś strony da­
je upust swemu tradycyjnem u „rady­
kalizmowi", k tóry  nic nie kosztuje, a 
pozwala wygadać się ku uciesze wszel­
kich elem entów neutralnych i nieod­
powiedzialnych.

W obronie prawa.
Pod takim  tytułem  ostatni num er 

„Wolf Ludu", organu P. S. L. ro zp ra­
w ia się z tem i elementami z B. B., k tó ­
re  zapow iadają nowy zamach stanu. 
Czytam y tam, że w razie narzucenia 
społeczeństw u konstytucji poza Sej­
mem i bez Sejmu, nie miałaby ona ża­
dnego praw nego znaczenia. Nikt nie 
m iałby obowiązku uznawać ją i słu­
chać; co więcej, każdy porządny oby­
w atel miałby obowiązek zwalczać ją i 
opierać się jej jako bezpraw nej; w 
pierwszym  rzędzie zaś musiałby się 
znaleźć Prezydent Rziplitej, k tóry zło­
żył przysięgę na w ierność obowiązu­
jącej konstytucji. B,

J e s ie n n y
K rajobraz

oglądany z lotu ptaKa 
jest wspaniały.

WidoK ten daje podróż 
odbytą samolotem-



PRAWICA RADY MIEJSKIEJ SABOTUJE INTERESY
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

Uchwała o wypłatę zapomogi 75°lo nie uzyskała większości. — Smutne 
dla pracowników miejskich rezultaty demagogJi B. B. S. — Zdemasko­
wanie obłudy bebesowców.—Sanacja i endecja w pięknej zgodzie.—

P. P. S. wysuwa realne wnioski.
(r.). — Wczoraj miał pan prezes Rady 

miejskiej Rajmund Jaworowski sposobność 
przekonania, się, jak jest „łubiany" przez 
masy robotnicze stolicy.

Pod osłoną policji
Rada miejska obradowała wczoraj pod 

Ocloną policji. Pełno jej było na całym od­
cinku placu Teatralnego od ul. Focha aż 
do rogu Bielańskiej. Policja rozpędzała gor­
liwie robotników, którzy gromadzili się 
przed ratuszem, obawiając się, by pan Ja ­
worowski nie stał się przedmiotem zbyt 
gorących ...owacyj!

Zmobilizowano nawet oddział straży og­
niowej, niewiadomo zupełnie poco. Boć 
przecież pan Jaworowski nie był chyba tak 
naiwny, by przypuszczać, że strażacy będą 
bronić — całości jego osobyl

Pan prezes rozdaje bilety,
Z biletami na gaflerje było tak, jak po­

przednim razem. Pan prezes rozdał je be- 
beeowcom, mimo, że zobowiązał się udzie­
lić 20 biletów na związek. Tymczasem blo­
kowi przydzielono 20 biletów — traktując 
go, jako jeden związek, oczywiście blok w 
tych warunkach nie przyjął biletów.

Porządek dzienny.
Pan Jaworowski na pierwszem miejscu 

porządku dziennego postawił wniosek ma- 
listratu o rewizje uchwały w sprawie pra­
cowników miejskich, na drugiem wnioski 
3'oku, w które — prawem kaduka — włą- 
ezył wnioski bebesowców.

Na początku posiedzenia p. Wilczyński 
stwierdził, że dwa te punkty kolidują -e 
sobą prawnie i że wnioski bloku, mogą być 
rozważane po przegłosowaniu punktu pierw 
szego, jako wnioski nagłe.

Większość Rady podzieliła w głosowaniu 
cpinję prawną p. Wilczyńskiego.

Dyktator na ratuszu.
Tow. Arciszewski w krótkiem, mocnem 

przemówieniu zaznaczył, że pan prezes Ja­
worowski na żądanie zwołania posiedzenia 
Rady miejskiej postawione przez 34 rad­
nych, ułożył 6obie samowolnie porządek 
dzienny, bez wiedzy prezydjum Rady. Ta­
kiej samowoli nie widziano jeszcze na ra­
tuszu. Następnie tow. Arciszewski napięt­
nował niesłychaną gospodarkę pana preze­
sa w dziedzinie biletów na galerję. P. P. S. 
nie jest reprezentowaną w prezydjum Rady, 
mimo, że reprezentowaną być powinna. 
Pan Jaworowski nie zawiadamia nawet klu­
bu PPS, o posiedzeniach prezydjum Rady, 
dr> czego się zobowiązał.

Krętactwa pana Jaworowskiego na ratu­
szu winny się już raz zakończyć.

Taniec p. Szczypiorskiego na linie.
Przyetąpiono do pierwszego punktu po­

rządku dziennego — wniosku magistratu o 
rewizję uchwały Rady miejskiej, przyznają­
cej pracownikom miasta 75 procent zapo­
mogi.

Pierwszy przemawiał pan Szczypiorski z 
BBS., tańcząc misternie na linie — wiado­
mo bowiem, że nikt, tak, jak BBS. nie jest 
zadowolony z zawieszenia uchwały. Pan 
Szczypiorski wygłosił przemówienie o wie­
cowym poziomie, atakując blok i przypisu­
jąc mu polityczne cele. Pan Szczypiorski 
obawia się, że blok dąży do rozgrywki po­
litycznej z systemem pomajowych rządów. 
O tern, że BBS. w Radzie miejskiej głoso­
wało za 75 proc. zapomogi — będąc spo­
kojne, że do wypłaty ich nie dojdzie p. 
Szczypiorski nie powiedział.

Radny Staniszkis (endecja) bronił stano­
wiska magistratu. Stwierdził w swem prze­
mówieniu, że pan prezes Rady miejskiej 
naraża na szwank powagę Rady. Czyżby 
narodowa demokracja poczynała się rozcza­
rowywać do swego pupilka?...

Zdemaskowanie krętactw bebesowców.
Tow. dr. Haupa stwierdza, że jesteśmy 

świadkami tragifarsy w życiu publicznem. 
Ci, którzy pozują na „obrońców" mas pra­
cujących — zaprzepaszczają interesy tych 
mas.

Pan Szczypiorski i Szpotański zasiadają 
w magistracie, znają stan miejskiej kasy i  ̂
oni stawiają wniosek o wypłatę 75 proc. 
zapomogi pracownikom miejskim. Wołają 
na całe gardło, że magistrat musi zapłacić 
zaraz. Blok poparł ów wniosek o 75 proc. 
i po głosowaniu nie było w Radzie miejs­
kiej bardziej smutnego klubu nad klub B.
B S. Cały ten bowiem hałas i krzyk robili 
w tej wierze, że wniosek ich nie przejdzie, 
że będą mogli rozpowiadać, że blok uda­
remnił ich akcję. Pieniędzy dotąd pracow­
nicy miejscy nie otrzymali. I oto, co wię- 
cej przychodzi BBS. i mówi, że nie ma pie­
niędzy.

Okazało się, że dopiero mają być uchwa­
lone podatki, z których te 75 procent, za­
pomoga ma być wypłacona. Oto plon de- 
raagogji! Dość już tej deklamacji.

Następnie tow. Haupa piętnuje stanowi­
sko sanacji w sprawie zapomogi i stwier­
dza, że magistrat jest niezdolny do wypła- 
Yr uchwalonej sumy. Pan Szczypiorski |

twierdzi, że trzebaby na to sprzedać tram­
waje i ratusz... Farsą było ostatnie posie­
dzenie komisji finansowo - budżetowej, na 
której „pan prezes" uwikłał się w sieci 
własnego „sprytu".

Masy pracownicze są zbyt głodne, zbyt 
rozgoryczone, by wolno było robić z tej 
sprawy operetkę. Domagamy się realnego 
załatwienia sprawy, uchwały i wypłaty za­
pomogi w wysokości 50 procent pensji.

Następnie przemawiali radni: Lew i li­
ski, poczem zabrał głos tow. Alter (Bund).

Magistrat pcha do strajku.
Tow. Alter stwierdza, że podniesiono o 

50 proc. uposażenie członków magistratu i 
na to pieniądze były. Natomiast nie ma 
pieniędzy na polepszenie doli pracowni- 

I ków miejskich. Gdy trzeba, pieniądze w 
magistracie zawsze się znajdują. Magistrat 
zwracając do ponownego rozpatrzenia u- 
chwałę Radzie miejskiej, nie postawił żad­
nych swoich wniosków. Magistrat nie chce 
nic dać, magistrat prze do strajku.

Przemówienie tow. Arciszewskiego.
Następnie przemawiał tow. Arciszewski, 

który podkreślił, że od początku istnienia 
Rady, jest w niej większość prawicy z pa­
nem Jaworowskim. Klub BBS. występując 
o wypłatę 75 proc. zapomogi, czynił to dla 
demagogji, a teraz wykręca się, że nie ma 
pieniędzy! To nie jest akcja polityczna! Nie 
licytujemy się tu o wysokość zapomogi. Li­
czymy się z realnemi możliwościami.

Drożyzn r. postępuje.
Robotnicy walczą tylko o chwilową po­

prawę swej ciężkiej egzystencji. Drożyzna 
nawet według obliczeń urzędu statystyczne­
go wzrosła w lipcu b. r. w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 5 i pół procent. Płace 
przeciętne pracowników miejskich wahają 
się od 180 do 260 zł., a przecież nawet pen­
sja 400 zł. nie jest wystarczającą dla praco­
wnika obarczonego rodziną. Pan Staniszkis 
ubolewa nad dolą przemysłowców, a zapo­
mina, że klasa pracująca cierpi w pierw­
szym rzędzie. Pan liski mówi o godności o- 
bywatelskiej! My ją rozumiemy, ale nie ro­
zumiemy jej jak wy — przez nabijanie wła­
snej kieszeni. Magistrat powinien był prze­
widzieć, że przyjdzie mu wypłacić zapomo­
gę pracownikom. Nie.igrajcie z ogniem, pa­
nowie! Nie o akoję polityczną tu chodzi, ale 
o poprawę bytu. To, czego domagają się pra­
cownicy miejscy, stanowi zaledwie 3 proc, 
budżetu.

Inni mówcy.
Następnie przemawiali jeszcze w imieniu 

Bloku radni Bernatowicz i Spasiński, oraz 
pan Szczypiorski z  BBS., który starał się 
po raz drugi wywrócić kota ogonem, z ma­
łym zresztą powodzeniem.

Sanacja w sojuszu z endecją.
Pan Ewert, w imieniu sanacji, wysunął 

wniosek o wypłatę 25 proc. zaliczki na 13 
pensję, a pozatem zsolidaryzował się z en­
decją w zwalczaniu akcji Bloku

GLOSOWANIE.
Przystąpiono do głosowania. Ponieważ u- 

chwała Rady miejskiej o wypłatę 75 proc 
zapomogi nie uzyskała w tem głosowaniu 
regulaminowej liczby głosów, uchwała 
ta upadła.

Sanacja i endecja glosowała przeciw in­
teresom pracowników miejskich.

Haniebny triumf BBS.
Tak to dzięki niesumienności demagogji B, 

B. S. i krętactw p. Jaworowskiego — pra­
cownicy miejscy, po upływie 3 tygodni, od 
przyjęcia pierwszej uchwa.y Rady, dowie­
dzieli się wreszcie, że sprawa wypłacenia 
im zapomogi nie ruszyła ani na krok z miej­
sca. Oto iakt, którego nie zasłoni najdzik­
sza demagogja panów z BBS.!

PPS. stawia wnioskv

pomogę w ciągu dni pięciu, komisja regu­
laminowo - prawna wnioski w sprawie pra­
gmatyki w ciągu miesiąca.

Wniosek o termin pięciodniowy dla ko­
misji finansowo - budżetowej przechodzi 
Wówczas pan Staniszkis (endecja) oznaj­
mia, że z terminem to on się nie godzi na 
nagłość...

Pan Michalski (N. D.). jako prezes komi­
sji finansowo - budżetowej twierdzi, że w 
ciągu 5 dni nie sposób rozpatrzeć wniosku 
o 50 proc. zapomogi. Pan Wilczyński (N. 
D.) twierdzi, że komisja regulaminowo- 
prawna potrzebuje dla opracowania prag­
matyki kilku miesięcy czasu. Endecja naj­
wyraźniej sabotuje interesy pracowników 
miejskich.

Tow. Tomaszewski, jako przewodniczący 
komisji regulaminowo - prawnej, stwierdza, 
że komisja rozpatrzy sprawę pragmatyki w 
terminie oznaczonym przez Radę.

Bałagan.
Pan Mayzel traci głowę, co zdarza mu 

się zawsze, gdy przewodniczy. Mimo, że w 
sprawie zapomogi ustalono już termin pię­
ciodniowy, głosuje nagłość, bo tak chciał 
pan Staniszkis. Nagłość upada, bowiem w 
sukurs endecji spieszy sanacja.

Robi się niesłychany bałagan. Na trybu­
nę wchodzi kto chce, mówi, rozprawia, ale 
nikogo nie słychać w powszechnej wrza­
wie.

Pan Mayzel zamyka posiedzenie nie mo­
gąc wybrnąć z trudności „prawnych" w któ­
re się uwikłał.

Rezultat: wniosek o wypłatę 50% zapomo­
gi odesłano do komisji finansowo-budżeto­
wej, z terminem 5 dniowym, ale bez uchwa­
lenia nagłości; uchwaloąo zato nagłość i o- 
desłano do kom:sji regulaminowo - prawnej 
wnioski w sprawie pragmatyki — ale nie 
oznaczono terminu.

*

Wczorajszy wieczór na ratuszu zdemasko­
wał bezwstydną demagogję B. B. S., która 
prowadziła wobec pracowników miejskich 
dwulicową grę i skompromitowała się do­
szczętnie. Panu Jaworowskiemu nie chodzi 
ani trochę o interesy pracowników miejskich, 
ale o utrzymanie się na fotelu prezesa Rady, 
przy poparciu endeków. Stąd pan Jaworow­
ski wyczynia najnieprawdopodobniejsze ko­
ziołki, byle z jednej strony dzierżyć w 
Warszawie „rząd dusz" robotniczych, z dru­
giej „prezesować" na ratuszu.

Jedno i drugie zbliża się ku końcowi, co 
będzie z wielką dla stołecznego samorządu 
korzyścią.

Natychmiast po ogłoszeniu wyniku gło­
sowania, klub PPS. postawił wnioski nagłe 
o wypłacenie pracownikom miejskim 50% 
zapomogi oraz o wypełnienie ich żądań w 
dziedzinie pragmatyki.

Dziwy p. Mayzla.

Tow. Hartleb motywując nagłość zgło­
szonych wniosków, chce wyjaśnić ich treść, 
przewodniczący jednak pan Mayzel nie 
zezwala na to, uważając, że Rada może 
głosować nagłość wniosków — nie znając 
ich treści,

Tow. Arciszewski wyjaśnia, że niedo­
rzecznością jest odsyłanie wniosków do ko­
misji bez zapoznania się z ich treścią. Wzy­
wa prawicę Rady, by z powagą rozpatrzy­
ła tę sprawę.

Pan Staniszkis (endecja) zwraca uwagę 
na późną godzinę i mówi, by nagłość przy­
jąć bez sprzeciwu i odesłać do komisji 
wnioski. Na zapytanie p. Mayzla radni wy­
rażają na to swą zgodę.

Boją się terminu.
Tow, Hartleb wnosi, by komisja finanso- i 

wo - budżetowa rozpatrzyła wniosek o za- £

KONFISKATY
W czoraj skonfiskowany został znowu 

lwowski organ P. P. S. „Dziennik Ludo- 
wy“ za artykuł wstępny, omawiający u- 
chwały Rady Naczelnej P. P. S.

Cenzura radom ska stanęła w  obronie 
słynnego już p. Baćmagi, konfiskując a r­
tykuł „Sław a", podający szczegóły n a ­
dużyć p. Baćmagi,

„Gazeta Grudziądzka" uległa konfi­
skacie za artykuł pt, „Smutne ale praw ­
dziwe",

SOWIECKI O B Y W A TEL L A H B O W
WYSIEDLONY ZOSTANIE 

Z POLSKI
Agencja PID dowiaduje się, iż oby­

w atel sowiecki Lambow, bohater tajem ­
niczej spraw y na pl. Bankowym w dn. 
16 b. m., wysiedlony m a być z granic 
państw a polskiego. Z chwilą, gdy leka­
rze orzekną, że Lambow bez szkody dla 
swego zdrow ia może opuścić szptal, bę­
dzie on ze względu n a  odmowę sta ro ­
stw a grodzkiego W arszaw a — Południe 
co 'do prolongaty jego wizy tranzy to ­
wej, odstaw iony do granicy polsko - so­
wieckiej. W dniu wczorajszym zgłosił 
się do szpitala św. Ducha oficjalny 
przedstaw iciel poselstw a sowieckiego w 
W arszawie, k tó ry  prosił o rozmowę z 
Lambowem. W obec zakazu lekarzy, m a­
jącego na względzie s tan  zdrow ia Lam- 
bowa, przedstaw iciel poselstw a sow iec­
kiego rozmowy tej nie uzyskał. W edług 
przeprow adzonych przez policję po li­
tyczną dochodzeń w  dniu wczorajszym, 
ustalone zosta ło  zupełnie w yraźnie tło  
całego w ypadku z Lambowem. Przyczy­
ną zatrzym ania się Lambowa w  W arsza 
wie i niemożliwości kontynuow ania pod­
róży do ZSRR był brak  pieniędzy na o- 
płacenie cła na przew ożone bagaże. W 
czasie swego pobytu w stolicy Lambow 
kupił u ulicznego sprzedaw cy brzytwę, 
co wskazuje bezsprzecznie na zachodzą­
cy w ypadek usiłow ania samobójstwa.

Wiadomości z całego kraju
ŻYRARDÓW

PRZESZŁOŚĆ P, KOMISARZA M. PŁOCKA

„Robotnik" p isał już o gospodarce 
kom isarskiej w  Płocku. Pan kom isarz 
m. Płocka, A lbrecht, „nadaje się" na 
to  stanow isko, albowiem... jest człon­
kiem B. B. S., no i oczywiście — czło­
wiekiem  z „przeszłością". Oczywiście 
lubi alkohol, czasem znacznie więcej, 
a n ' żeli może wytrzymać, a pozatem  
także i cudze pieniądze. Ma on p rze­
szłość bogatą z czasów pracy swej w 
M agistracie żyrardowskim . W  sierpniu 
1928 r. w ziął do wyliczenia (w kilku 
ratach) 265 zł,, zw rócił tylko 72 zł., a 
o reszcie (193 zł.) „zapomniał" i za­
trzym ał u siebie. Chorąży p. W ojtas 
chciał wpłacić w r. 1927 do kasy miej­
skiej 97.50 zł. za podatki. Pan Albrecht

polecił w pisać tę  kw otę do k rą g , o- 
świadczając, iż on ją wpłaci, czego do­
tychczas, zapew ne znowu przez „za­
pom nienie” nie uczynił, Ponad to  „za­
pom niał" zapłacić kom orne w  kw ocie 
10.31 zł., tak , że w inien jest kasie miej­
skiej przeszło  300 zł.

P. P rezydent Orlik, jego tow arz  -sz 
partyjny w ie o tem  oczywiście — 
milczy. S tała m etoda tego „m ilczk a '.

Gdy p. Grom czewski „zapomniał 
się", p. Orlik rów nież milczał, a sw e­
go przyjaciela (od kieliszka) p. Gziem- 
skiego bronił, gdy Rada m iejska bada­
ła historję „zgubionych” pieniędzy 
miejskich. Godna kompanja.

BRZESKO
JESZCZE JEDEN MAJOR.

AW. donosi: Rozporządzeniem  w o­
jewody krakow skiego została rozw iąza­
na Rada miejska w Brzesku. Rada

miejska wyszła z wyborów w r. 1927. 
Komisarzem rządowym  zam ianowano 
majora rezerw y p. K olarza z Jasła.

BIELSK (Ś ląsk  C ieszyński)
ZAWARCIE UMOWY W PRZEMYŚLE METALOWYM

AW. donosi, iż w a r  oraj, po długo­
trwałych, moBolnych rokow aniach, 
podpisana została umowa zarobkow a, 
regulująca trw ający od dłuższego cza­
su zatarg na tle  w arunków  pracy i 
płacy w przemyśle metalowym na 
Śląsku Cieszyńskim. Umowa przew idu­
je podwyżkę aarobków  akordow ych o

2 % , z wyjątkiem  fabryk eksportują* 
cych maszyny przędzalnicze zagranicę, 
podwyżkę zarobków  dniówkowych o 
4 % oraz ogólnie podtiesienlie staw ek 
zasadniczych o 8 % . Nowa umowa o- 
bowiązuje od 1 października r. b. na 
pnSecćąg jednego roku.

PABJANICE
WALKA ROBOTNIKÓW W FABRYCE KINDLERA

W fabryce Kindlera, w tkalni, trw ał 
przez 2 tygodnie strajk  na  tle obniże­
nia płacy i zmiany w arunków  pracy.

Adm inistracja fabryki początkow o 
chciała zmusić tkaczy, pracujących 
przy jedw abiach do pracow ania na 2 
krosnach i z tego powodu obniżyć im 
płlacę o 15 g|r. na m etrze. Kiedy w y­
buchł stra jk  w  tkalni, to  — dzięki k rę ­
tactw u p. Janow skiego, znanego karje- 
roiwicza, zjawił się przedstaw iciel o r­
ganizowanego zw iązeczku bebesowców. 
N agadał głupstw do robotników  i w e­
zwał ich, aby zlikwidowali zatarg  i 
przystąpili do pracy, uważając sprawę 
za załatw ioną.

Robotnr.cy prztegnali precz nieproszo­
nych opiekunów i zebrali się w klano­
wym Związku włókienniczym. Po zre ­
ferow aniu spraw y zatargu przez t. t. 
pos. Szozerkowsktego i Rasaplę, posta­
nowili oni jedaiomyśhfe sdrajk p row a­
dzić nadal — i w ybrali komisję stra j­
kową.

Bebesowy „m ędrzec” od strajków, 
p. . Janow ski, widząc kompromitację 
swego organizującego się związeczku, 
ogłosił w pismach, że strajk  został zli­
kwidowany, sądząc w swej naiwności, 
że w ten  sposób zostanie on rzeczyw i­
ście zlikwidowany; tymczasem srodze 
się zawiódł, gdyż robotnicy strajkow ali 
W dalszym ciągu.

Dzięki inicjatyw ie Związku klasow e­
go, została zw ołana konferencja przez

p inspektora W ojtkiewicza. W ohec 
dojścia do porozum ienia, za targ  został 
zlikwidowany z dniem 1-go paździer­
nika r , b.

Dzięki strajkowi, firma zmusaonU by­
ła cofnąć poprzednie propozycje ao do 
pracy na dwu eh krosnach i poszła na 
znaczne ustępstwa w sprawie obniżenia 
płacy.

Obecnie fabryka Kindlera wymówiła 
robotnikom  pracę w  przędzalni w ełny 
i term in tego wymówieniu upływ a w 
dniu 19 b. m.

Ja k  słychać, adm inistracja fabryki 
chce zredukow ać znaczną część robot­
ników w  przędzalni w ełny i zmniej­
szyć obsługę przy maszynach. Robot­
nicy na odbytem 11 b. m. zebraniu 
Związku włókienniczego klasowego je­
dnogłośnie postanow ili odrzucić propo­
nowane nowe warunki pracy i walczyć 
aż od zwycięstwa.

Postępow anie zarządu tej fabryki 
jest skandaliczne i wywołuje coraz 
większe oburzenie w śród robotników . 
■Należy nadmienić, iż w iększość akcji 
obecnie posiadają Anglicy, a pew ną 
część także Rząd polski. Czemu w ła­
dze rządowe tolerują postępow anie ad­
ministracji tej fabryki?

Praw dopodobnie dojdzie do zam knię­
cia przędzalni wełny, a następnie zo­
staną zlokautow ani robotnicy całej fa­
bryki.

Zycie i praca R ob otn iczej  Warszawy
POD RZĄDAMI KOMISARZA-BEBESOWCA

Pan komisarz W arszawskiej Kasy 
Chorych wyrzucił z pracy dwóch 
szoferów: Gałkę i Szulca. Pierwszy 
pracował w tej instytucji sześć lat, 
drugi — osiem lat. Obaj nie mieli 
przez całą swą służbę ani jednego 
wypadku.

Inaczej natom iast rzecz się ma z 
innym szoferem Kasy Chorych, Win- 
czakiem, który pracuje dużo krócej 
w Kasie niż każdy z usuniętych i 
ma w tej pracy za sobą taki dowód 
zręczności i uwagi, jak rozbicie au*

ta  Kasy, w którem  były trzy chore 
osoby. Ni mniej, ni więcej — tylko 
dostał awans.

A  przecież zdrowy „chłopski" 
rozsą.dek przem awiałby za zwolnie­
niem tego właśnie W inczaka, gdyż 
krócej niż inni pracuje i spisuje się 
tak, że cierpi na tem m ajątek Kasy 
i chorzy — ubezpieczeni.

Ba, ale W inczak jest bebesowcem, 
jak i p. Rożnowski. A więc „kruk 
krukowi oka nie wydziobie**.

KURSY KROJU I SZYCIA
Baczność, Towarzyszki l

Tow. Klubów K obiet Pracujących 
rozpoczyna w  sobotę dn. 18 b. m. 
4-miesłęczne Kursy kroju i szycia w  lo­
kalu W arsz. Spółdz. Spożywców, Chło­
dna 29. Korzystajcie z okazji.

K urs jest dobry  i tan i. Niech się na 
niego zapiszą żony tych robotników  i 
urzędników, k tóre  nie pracują zarob­
kowo. K obieta, k tó ra  szyć umie, po­
może mężow i sw ą p racą  w  domu, bo

oszczędzi wiele. Na kursie daw ane te l  
będą wskazówki, jak p rzerab iać suk­
nie, napraw iać, cerow ać, wywabiać 
plam y i  t, p. K to  z rodziców  nie dał 
córce jeszcze fachu w rękę, niech ją 
przyśle na Kurs. Nie wolno dziś bez 
fachu zostaw iać dziewczyny.

Bliższych informacji o Kursie udzie­
la  i przyjmuje zapiisy S ek re tarja t Klu­
bów, M arszałkow ska 74, m, 11 oraz 
kierow niczka kursów  — ul. Chłodna 
29 od 5 do 7 wiec z.
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Z ZYCfA PA R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
PIĄTEK, 18 B. M.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w lokallu 
Leszno 53, odbędzie się ogólne zebranie 
członków Dzielnicy. Referat wygłosi tow. 
radna Woszczyńska na temat „Zwycięski 
pochód robotników angielskich".

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu, Przemyska 18, odbędzie się ogólne ze­
branie członków Dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz., w 
lokalu Dzielnicy, Dzielna 95, odbędzie się 
ogólne Zebranie członków Dzielnicy.

Dzielnica Starówka. 0  godz. 7 wiecz. w 
lokalu, Długa 19, odbędzie się ogólne ze­
branie członków Dzielnicy. Referat wygłosi 
radny Antoni Baryka.

Kolo Annopol PPS. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Koła, odbędzie się zebranie człon­
ków Koła.

RUCH ZAW ODOW Y
Ze Związku Zaw. Prac. Przemysłu 
Gastronom. — Hotelowego w Polsce.
Konferencja plenum Zarządu Gł, Z, P. 

P. G.-H. w  Polsce —  odbędzie się dnia 
21 października r. b .o godz, 9 rano w  
lokalu Oddziału w arsz. kelnerów  (Dziel­
na 20) — z porządkiem  obrad: 1) sytua­
cja w  przem yśle gastTonom.-hotelowym; 
2) ta k ty k a  n a  p rzysz łość ; 3) Dyskusja i 
w olne w nioski.

MŁODZIEŻ
WARSZAWSKA ORG. MŁ. T. U. R.

Kolo im. Montwiłła - Mireckiego przy 
ul. Grzybowskiej 57, Odczyt tow. Pragie. 
rowej p. t.s ,,Ruch młodzieży socjalistycz­
nej w Polsce i zagranicą" odbędzie się w 
lokallu Koła w sobotę, dn, 19 października 
o godzinie 6 min. 30 wieczorem.

Powązkowskie Koło Młodzieży T. U. R. 
im. L. Misiołka. Wspólnie z Dzielnicą PPS. 
„Powązki" ul. Dzielna 95, organizuje od­
czyt tow. posła St. Duboisa na temat: 
„Mniejszości narodowe w Polsce" w piątek 
18 b. m. o godzinie 7 wiecz.

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZ. KOBIECY P. P. S. 

zawiadamia, że kartki uprawniające do 
50% zniżki na biletach do teatru „Ate­
neum" są do nabycia codziennie od 6— 
8 u tow. Rybakowej, Warecka 7, tow. 
Klimowej, Leszna 53 i tow. Gielbrasa, 
Długa 19.

Warszawski Wydział Kobiecy PPS. Po­
siedzenie Zarządu Warsz. Wydz. Kobiecego 
odbędzie się w sobotę dnia 19 b. m. o godz. 
6 wiecz, w Lokalu, W arecka 7.

skórne i niemoc, elektro- 
leczenieWeneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 -  11 r., 3 -  9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
N iezam ożn ym  cen y  leczn ico w e .

Weneryczne, niemoc płctowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D^med. j .  Gelbfisz
nl. Z ło ta  27  (o b o k  D w o r c a  G łó w n e g o )
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w,

Wizyta 4  z ł .  

IDEA OSZCZĘDNOŚCI 
WŚRÓD SŁUaBY DOMOWEJ
Idea oszczędności przenika coraz głębie; 

do świadomości społeczeństwa i obejmuje 
coraz szersze warstwy.

Pocztowa Kasa Oszczędności stojąc na 
straży rozwoju tej idei, zgodziła się podjąć 
wspólnie ze Związkiem Służby Domowej 
szeroko zakrojoną akcję zmierzającą ku 
zabezpieczeniu tej kategorji pracowników.

Zarząd Związku pragnie, by pomiędzy 
służbą a pracodawcami zawierane były w 
braku ustawy obowiązujące, dobrowolne u- 
mowy, na podstawie których służba skła­
dać będzie ze swych zarobków miesięcz­
nych, drobne kwoty, ą pracodawca dokła­
dać będzie również taką samą, lub nieco 
wyższą kwotę, na książeczkę oszczędnoś­
ciową.

W ypłata oszczędności będzie mogła na­
stąpić dopiero po pewnej z góry określonej 
ilości lat, lub po udowodnieniu zmiany fa­
chu, wzgL zamążpójścia.

Zbytecznem byłoby podkreślać znaczenie 
społeczne, jakie niewątpliwie posiada ta 
akcja, to też spodziewać się należy, że p ra­
codawcy nietylko popierać będą Wysiłki w 
tym kierunku, ale i sami przyczynią się do 
uświadomienia służby nie należącej jesz­
cze do Związku.

Czytajcie
. P O B U D K Ę u

■ i'

Z SĄDÓW

ZABÓJSTW O W SPÓLNIKA
Tadeusz Nowak, reemigrant z Ameryki, 

założył w swoim czasie w Warszawie wy­
twórnię krawiecką pod nazwą „Ameryka". 
Wspólnikiem jego był niejaki Jakubowski. 
Wspólnicy zgadzali się dobrze, więc nie 
było nieporozumień, aliści po jakimś cza­
sie przedsiębiorstwo zbankrutowało. Rada 
Nadzorcza usunęła Nowaka, uważając, iż 
właśnie on jest winien niepowodzeniu fir­
my. Wślad za pozbawieniem posady na 
Nowaka spadł drugi cios: utrata mieszkania 
klóre należało do firmy.

Nowak cierpiał z powodu tych przejść a, 
że w cierpieniu człek zazwyczaj doszuku­
je się winnego swych nieszczęść, więc tak 
się stało i tym razem: Nowak widział spra­

wcę swego nieszczęścia w Jakubowskim.
Jakubowski nie wiedział nawet jaką nie­

nawiścią darzył go b. wspólnik.... nienawi­
ścią, która pchnęła go aż do zbrodni. No­
wak zaczajony w bramie jakiegoś domu 
przy ul. Nowogrodzkiej, czekał na Jaku­
bowskiego — i gdy ten minął go, strzelił. 
Strzał zranił Jakubowskiego w tył głowy. 
Śmierć nastąpiła momentalnie.

Sąd okręgowy skazał Nowaka na 6 łat 
więzienia. Sąd Apelacyjny wymiar kary z a ­
twierdził, zmieniając jednak kwalifikację 
przestępstwa z art. 453 (zwykłe zabójst­
wo) na art. 458 (zabójstwo w uniesieniu)

I. K.

T E A T R  i MUZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „Zygmunt August"

Narodowy
o 8 w. „ N i e s p o d z i a n k a "  

Letni
o 8 w. „Wywczasy donżuana"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś i codziennie o godz. 8 wieczo­
rem budząca niebywałe zainteresowanie 
sztuka Tollera „Hinkemann" z Sochą w roli 
tytułowej.

Dyrekcja Teatru Ateneum komunikuje, 
żc członkowie organizacji zawodowych, u- 
rzędnicy komunalni, zawodowi oraz mło­
dzież akademicka, otrzymują za okazaniem 
legitymacji bilety ulgowe w kasie Teatru.

Dwa pokazy nieznanej w Warszawie sztu 
ki eurytmji odbędą się dnia 26 i 27 b. m. w 
niedzielę (początek o godz. 4 popoł.) w te ­
atrze .Ateneum", ul. Czerwonego Krzyża 
20. Eurytmja wyraża za pomocą ruchu to, 
co muzyk lub poeta ujął w ton lub słowo. 
W arszawa zobaczy w wykonaniu przyjezd­
nych ze Szwajcarji a cieszących się wiel- 
kiem powodzeniem we wszystkich więk­
szych miastach zachodu eurytmistów utwo­
ry; Bacha, Brucknera, Beethovena, Chopi­
na, Dworzaka, Liszta, Mozarta, Tartuniego, 
Smetany i innych, oraz poetyckie utwory 
wybitnych autorów polskich, francuskich, 
rosyjskich i niemieckich, interpretowane ru­
chem i gestem.

Bilety w cenie od 1.20 do 8.10 złotych do 
nabycia w firmie A. Chodowiecki, w Biu­
rze Podróży Icar, Hotel Europejski, w Księ­
garni Robotniczej, W arecka 9 oraz w dniu 
przedstawienia w kasie Teatru, ul. Czerwo­
nego Krzyża 20.

Teatr Wielki, Dziś wieczór „Zygmunt Au­
gust".

Dzisiejsza premjera w Teatrze Narodo­
wym. Z dniem dzisiejszym na repertuar Te­
atru Narodowego wchodzi sztuka w 4-ch 
aktach znanego pisarza dramatycznego, au­
tora „Judasza z Kariothu", „Kaliguli", „Mi­
łosierdzia" i innych, Karola Rostworows­
kiego p. t.: „Niespodzianka". Sztuka ta, 
odznaczona pierwszą nagrodą na konkurcie 
krakowskim, obrazuje życie wioski podkra­
kowskiej, jej nędzę i rozpaczliwe zmaganie 
się z własną ciemnotą.

„Niespodziankę" wprowadza na scenę 
dyr. Solski, grający zarazem główną rotę 
chłopa - pijaka. Partnerką jego będzie p. 
Broniszówna.

Teatr Letni. „Wywczasy don Juana",
Teatr Polski. Jeszcze pięć razy „Artyś­

ci", We wtorek, dn. 22 b. m, premjera gło­
śnej sztuki p. t.: „Pan Topaz"

Teatr Mały. Codziennie „Koniec Pani 
Cheyney".

W niedzielę o godz. 4 pierwsze popołud­
niowe przedstawienie w tym sezonie

Inauguracja sezonu w Teatrze Nowym 
(Sale Redutowe). W nadchodzącą 6obotę 
19 b. m. nastąpi inauguracja sezonu 2-go 
w Teatrze Nowym. Odegrana będzie poraź 
pierwszy sztuka Szpotańskiego p. t. „Spra­
wa doktora Hieronima".

Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 
Dziś i codziennie „Złociste marzenia".

Qui Pro Quo. „Kochajmy się".
Teatr Morskie Oko. Codziennie „Coś dla 

każdego".
Teatr Rewji „Chochlik", (ul. Chłodna 49). 

Dziś i codziennie o godz. 7.30 i 9.45 dwa 
przedstawienia inauguracyjnej rewji p. t.: 
„Ja pana znam".

Teatr , Eltzeum" (Karowa 18). Dziś i co­
dziennie „Mirla Efros" z Wandą Siemaszko- 
wą.

Teatr Mignon (Marszałkowska róg Ho­
żej). Przebojowa rewja w 16 obrazach p. 
t.; „To jest właśnie najciekawsze".

Koncert kwartetu Warszawskiego Towa­
rzystwa Muzycznego. Kwartet smyczkowy 
Warszawskiego Tow. Muzycznego rozpo­
czyna tegoroczną 6wą działalność w sali 
Konserwatorium w sobotę 19 b. m. Koncert 
poświęcony będzie polskim kompozytorom 
i muzyce kameralnej, W skład kwartetu 
wchdzą: Umińska-Jaworska, Kurzendkow- 
ski, Jaworski i Blasche. Ponadto udział w 
koncercie bierze pianista kompozytor Bo­
lesław Wojtowicz, który odegra własne 
warjaoje. W programie kw artet Jareckiego

i Mozarta. Bilety, Marszałkowska 98 (Or­
bis).

Z Filharmonji, Dzisiejszy koncert symfo­
niczny uświetni swoim współudziałem pia­
nista o światowej sławie Fryderyk La 
mond, który odegra koncert Mozarta C-dur 
Część orkiestrowa zawiera trzy marsze 
Krzeneka, Suitę kompozytora włoskiego 
Zandonaiego, „Impresje" Malipiera, oraz 
koncert na głos solowy z orkiestrą, który 
wykona artystka naszej opery p. Ewa 
Bandrowska .  Turska. Niedzielny poranek 
poświęcony będzie Beethovenowi. Na cze­
le programu symfonja „Eroica". Solistką 
będzie p. Róża Benzefowa i odegra koncert 
fortepianowy Es-dur.

Sala Dyrekcji Tramwajów Miejskich (ul.
Młynarska 2). W sobotę „Halka" w wyko­
naniu Warszawskiej Opery Objazdowej.

W niedzielę o godz. 4 popoł. „Halka", o 
godz. 8 wieczorem , Żydówka".

Teatr dla dzieci w „Hollywood". W nie­
dzielę o godz. 12.15 na ogólne żądanie pub­
liczności „Czerwony Kapturek" i „Kot w 
butach".

Teatr dla dzieci w Capitolu. W niedzielę 
20 b. m. o godz. 12.15 w południe wielki
podwójny program.

Teatr dla dzieci „Jaskółka", przy ul. 
Bielańskiej 5. W sobotę i w niedzielę o g, 
12 w południe bajka ludowa Zakrzewskiej 
z muzyką i tańcami z udziałem całego ze­
społu.

W Teatrze Messal, Marszałkowska 114, 
w sobotę i w niedzielę o godz. 4 popoł; 
program składany p. t.: „Przemówią jaskół­
ki".

Bilety na przedstawienia „Jaskółki" 
sprzedają kasy obu teatrów od godz. 6 pp., 
w dniu przedstawień od godz. 10 rano.

Kwartet smyczkowy „Guaneri" w Kon­
serwatorium. Dyr. sali Konserwatorium za­
prosiła słynny ten kwartet na jeden kon­
cert, który odbędzie się w niedzielę 20 b. 
m. o godz. 4.30 po cenach popularnych. W 
programie: Mozart D-moll, Borodin D-dur 
i Beethoven E-moll, Bilety Orbis.

P lace  B u d ow lan e
Cena

w  W arszaw ie
J l  n  30 z łokieć kwadrt.

na bardzo dogod­
nych warunkach spłaty.

Dojazd tramwajem. 
Wiadomość telefon 46-97.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Mocny człowiek".
Astra: (Dzika 51) „Variete" z Janingsem.
Casino: „Kobieta".
Capitol: „ffr Monte Christo" (2 serje).
Colosseum: Kino pod bojkotem.
Filharmonja: „Pod banderą miłości" z

Sawanem i Bogdą.
Miejski: „Więzień z wyspy św. Heleny".
Nowości (Bielańska 5): „Białe noce".
Pan: „P ol banderą miłości” z Sawanem 

i Bogdą".
Palace: „Żegnaj Mascotte" z Igo Symem.
Quo Vadis: „Statek marzeń".
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al JOl­

senem.
Stylowy: „Dzika miłość" z Dolores del

Rio.
Światowid: „Życie zaczyna się jutro" z

G. Bancroftem i Bakłanową.
Wodewil: „Bezbożne dziewczę" Cecila B. 

de Mille'a z Noahem Beery i Mary Prevost.
Wisła: (Tamka 34) „Zagłada Rosji".
Bajka (Żelazna 61): „Upiór oceanów".
Hollywood (Hoża 23): „Szachownica

6erc".
Italja (Wolska 32): „Grzech kusi”.
Kometa (Chłodna 49): „Arena grozy”.
Lux (Elektoralna 21): „Anna Karenina".
Mewa (Hoża 38): ,,Hr. Monte Christo"..
Muza (PI. 3-ch Krzyży): ..Ogród Allaha”.
Praga (Targowa 71): „Zagłada Rosji”.
Sokół (Marszałkowska 69): „Chata W u­

ja Toma”.
Tęcza (Przejazd 9): „Asfalt”.
Tombola (Marszałkowska 34): „Moja naj­

droższa" oraz „Wojennym szlakiem".
Uciecha (Złota 721; -Łódź Podwodna".

Marszałk. 125 
Pocz. o g. 4—7—10.

6 wielkich 
gwiazd

CAPITOL
2 serje q  godzinny 

razem W program 
całość! bez skrótów międzynar.

CHRABIA
MONTE CHRISTO

reż. H. F esco u rt. 
W  roli g ł. Lii D agow er, B ern  
G oetzk e , M. G lory, J. A n­

g e lo , P. B a tsch eff.
III MII       HI'I   I W — I

P A  N  Nowy Świat 40 
W  Pocz. o g. 4-ej pp.

Wielka epopea morska!

POD BANDERĄ
MIŁOŚCI

reż Michał Waszyński.

W rolach głównych:
Z b yszk o  Saw an , Marja 

B ogda, J a g a  B oryta  W ła­
d ysław  W alter , J. K obusz

i mm.

I I  N. Świat 43. 
Pocz.: 6,8 i 10„WODEWIL

4-TY TYDZIEŃ REKORDO­
WEGO POWODZENIA 

Film który porwał i oczarował 
stolicę

Bezbożne Dziewczę
realizacja genialnego CECILA B. DE MILLE'A

OSTATNIE DNI1
U w a g a .  Arcydzieło to w roku bie­
żącym w Warszawie wyświetlane nie 

będzie.

I xrcocoocxxcocxxicooooocicra
CASINO Po«°7s.t“ “ 'io.8

1 P R E M J E R A I
Najmłodsza gwiazda Paryża, urocza 

tancerka hiszpańska 
C O N C H I T A

M O N T E  N E G R O
w arcyfilmie wg. rozgłośnej powieści 

PIERRE'A LOUYS'A

KOBIETA
i PA JA C

1 XOCCXXXJODCDOOCr/QCCOCXXX:!

Teatr HBWOSCIBiela6ska 5Kino-Variete I Pocz. o g. 6.

Genjusz tragizmu

RUDOLF SCH1LDKRADT
w wzruszającym dramacie z życia 

wielkomiejskiego

K R Z Y K SER C A “
Na scenie: Rewja atrakcyjna.

Udział biorą: 
S k o n ieczn y , K u ligow sk a

i duet Fiolini.

II

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 63°.
Dla młodzieży dozwolony.

,  W I Ę Z I E Ń
Z WYSPY ŚW. HELENY

w interpretacji
WERNERA KRAUSSA

Wł. „Starfilm".__________ Nadprogram-.
Codziennie o godzinie 12 w południe 
i 5 po południu, w SOBOTY i NIE­
DZIELE tylko o godzinie 12 w połud­

nie dajemy seanse 
P O P U L A R N E  

Ceny biletów 20 groszy I

TAMKA 34
K ino W ISŁA vis a vis Cyrku

Rewja gwiazd ekranu w filmie:

Zagłada Rosji
M iłosne d z ie je  R asputina

rozpustnika, szarlatana i poże­
racza dusz niewieścich.

W roli gł.: A lek sa n d er  Ma­
lik ó w , N ata lja  L isienk o , 

A lfred  A b e l i w. innych.

CXXXXXCCCXXXJCCXT'OXIGOCXXDOCXX
II D Z I K A  

51.Klno-TeaU „RURĄ1
O NA EKRANIE:

VARIETE
W rolach głównych:

§  EMIL JAMMINGS i LYA DE PUTTI
g  NA SCENIE:
H  REWJA pod kierownictwem 
R  EDWARDA REJA
Q  BALET Lewandowskich, Q
P  Dojazd tramwajem Nr. 1, 8, 2a, 2. u
oocooncoocnoooDooococxxx)axo

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie przeważnie du­
że z przeflotnemi deszczami na północy, a 
z rozpogodzeniami na południu kraju. Cie­
plej. W środku kraju rankiem mglisto. Na 
wschodzie i południu Polski umiarkowane 
wiatry południowe i południowo - zachod­
nie, pozatem zachodnie, na wybrzeżu sil­
niejsze.

Z Tow Badania Zagadnień Międzynarodo­
wych. W piątek, dn 18 b. m. o godz. 5-ej p. 
p. w mieszkaniu p. prof. M. Hendelsmana, 
(Mokotowska 50), odbędzie się zebranie Za­
rządu Towarzystwa.

Spis poborowych rocznika 1909. Dziś 
w kolejnym dniu spisu poborowych roczni 
lca 1909, winni stawić się w sekcji wojsko­
wej magistratu (Senatorska nr. 6) w godzi­
nach od 9 do 15 wszyscy, nazwiska których 
rozpoczynają się na literę G. zamieszkali 
w komisarjatach PP. od 1 do 6 włącznie.

Rada Szkolna m. st. Warszawy podaje do 
wiadomości, że w sobotę dnia 19 b. m. o 
godz. 6 wieczorem w lokalu Komisji Opiek 
Szkolnych przy ul. Hipotecznej 5, odbę­
dzie się zebranie Opiekunów Głównych 
szkół powszechnych m. st. Warszawy.

Pobór. Dziś, w lokalu przy ul. Dobrej 
72, odbędzie się dodatkowa komisja pobo­
rowa dla poborowych zamieszkałych w 
komisarjatach 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26, podlega­
jących PKU. nr. 1. Na komisję tę winni s ta ­
wić się wszyscy ci poborowi, którzy dotąd 
obowiązku tego z jakichkolwiekbądź powo­
dów nie dopełnili.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Związ­
ku Zawodowego Nauczycielstwa Polskich 
Szkól Średnich zawiadamia, że w sobotę, 
dn. 19 października r. b. o godzinie 8-mej 
wieczorem, odbędzie się w lokalu Związku 
(Chmielna 49 m. 3) Walne zebranie człon­
ków Oddziału Warszawskiego. Na porząd­
ku dziennym: wnioski Oddziału Warszaw­
skiego i wybór delegatów na Zjazd Do­
roczny Związku w dn. 2 i 3 listopada r, b.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New-York notowano 8.90. Tran* 

zakcje kablem New York przeprowadzano 
między bankami na 891.75 złotych za 100 
dolarów. Dewizy europejskie osiągnęły 
przeważnie zwyżkę. Między bankami p ła­
cono za dewizy Berlin 212.83. Na rynku 
prywatnym dolary 8.88% — 8.88,40. Ruble 
złote 4.64% w płaceniu. Czerwońce ®o- 
wieckie 1.82 dolarów przy dużej podaży.

Na rynku akcyjnym obroty nieco więk­
sze, nastrój mocniejszy. Bank Polski pod­
niósł się ze 166 na 167, inne prawie bez 
zmian. W dziale pożyczek państwowych 
podniosła się 5 proc. Prem. Poż. Dolarowa 
z 62.95 na 64.00, słabsza natomiast była 
4 proc. Prem. Poż. Inwestycyjna. Listy za­
stawne bez zmiany.

KTÓRA Z PAfi A) KIEROWCÓW
nio w elegancką £j$AM0CH0D0-
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M.
Sendyk — Podwale 44, 

teł. 420-86.

F0T0GRAFJĘ WYCIECZEK 
T. U. R.

Fotografjc II i III w ycieczk i do P o­
znania na P. W. K. są do nabycia w  Se- 
kTetarjacie Generalnym  TUR„ ul. Czer­
w onego Krzyża 20, od godz, 5 do 7.

Torebki  wieczorowe, praktyka garażowa. Ta

W9CH żyniera Za­
krzewskiego, nowy sy­
stem wyszkolenia, nie­
ograniczona ilość jazd,

teki, portfele
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4, 22, 6. Prosimy 

się przekonać.

FUTRAna sPłał»
I za gotówkę.

Wszelkie roboty 
kuśnierskie. Tanio, 

Solidnie

C hrzan,W ” ’
GRAMOFONY

parlofony, wyżymaczki, 
łóżka, materace, koł­
dry, różne wózki dzie­
cinne na raty. Świeca, 
Zielna 35 mieszk. 14.

nio ratami, Srebrna 14.

PntefonvTPo p
lofony, ' muzyczne,
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

„Emophony"
oto najdoskonalsze gra­
mofony beztubowe do­
by obecnej, które do­
staniecie na niezwykle 
dogodnych warunkach, 
wyłącznie w firmie M. 
O k o ń ,  Z i e l n a  11. 
tel, 121-66.

Ogłoszenia drobne

Z dnia t» “
biono rewolwer brow, 
ning niklowy, łaskawy 
znalazca zechce od­
nieść za dobrem wy­
nagrodzeniem — Stare 
Miasto 36—23-

Robotnlcy 
popierajcie 

sw oje pismo 
codzienne



IStr. 6 „ROBOTNIK", 18 p a źd ziern ik a  1929 r.

Co słychać na świecie?
L a ta rn ia  p o K o ju  w  A te n a c h —F a n ta sty c z n y  o b r a z  a stro lo g a .—K to o d k r y ł  B iarritz?—

K O N G R E S PO K O JU  W  A TE N A C H ,

W A tenach  odbyły się o statn io  o- 
brady wszechśw iatow ego Kongresu 
Pokoju. P race Kongresu trw ały  ogó­
łem cztery  dni. W czasie obrad odbyły 
się liczne m anifestacje za spraw ą po­
koju.

Podczas trw ania kongresu zapalono 
na najwyższym szczycie m iasta spe­
cjalną la tarn ię  morską, której światło 
jest w idoczne naw et na morzu Egej- 
skiem. L atarn ia  ta  nazw ana „latarnią 
pokoju”, zostanie zapalona w dniu roz­
poczęcia obrad Zgromadzenia Ligi N a­
rodów i podczas trw an ia  obrad Kon­
gresów Pokoju.

FA N T A ST Y C Z N E  T A JE M N IC E  
P LA N ET Y  W E N U S.

• Piękną gwiazdę poranną i w ieczorną 
p lanetę W enus o tulają w iecznie tak  
gęste mgły, - że oko ludzkie nie zdołało 
zgłębić tajem nic choćby jej pow ierzch­
ni. W szelako astrolog am erykański 
W hitcomb usiłował przeniknąć w szel­
kie mgł v i opary wzrokiem... w yobraź­
ni i rysuje obraz następujący tej p la­
nety.

Oświadcza, mianowicie, że W enus 
jest jednym wielkim moczarem, poro­
słym całemi lasami roślin trujących i 
zamieszkanym przez zw ierzęta potw or­
ne. Owady, k tó re  na naszej kuli ziem­
skiej nie p rzekraczają kilku centym e­

P a n e u r o p a  w a r u n k iem  d a ls z e g o  r o z w o ju  E u ro p y .
trów, mają tam  rozm iary Iwóiw, a n a ­
w et słoni.

Straszne pająki, w ielkości konia, 
stonogi dorównyrwające mamutom p rze­
lewają swe cielska po m oczarach 
w śród roślinności fantastycznej.

U skrzydlone jaszczury, przelatujące 
wśród drzew, napełniają pow ietrze, 
lepkie i ciężkie, skrzeczącem i swemi 
głosami. Prawdziwym jednak olbrzy­
mem naw et wśród tych olbrzymów ma 
być potw orne stw orzenie w ielekroć 
w iększe od mamuta, a k tóre W hit­
comb nazywa dillócocusem. Łeb tego 
potw ora w ielki, jak kopuła kościelna, 
opiera się na tułowiu stosunkow o m a­
łym. Pomimo jednak potw ornych roz­
miarów, zwierzę to  ma być bezbronne 
i żywić się wyłącznie traw ą, to  też ifce- 
raz ulega atakom  nie dorównyiwającym 
mu wielkością właściwych panów p la­
nety.

W enus nie posiada żadnego księży­
ca, a zresztą gdyby naw et posiadała 
takiego satelitę, to  św iatło  jego nie 
przeniknęłoby zwałów chmur ciężkich. 
To też zwłaszcza noce mają tam  być 
okropne. W śród ciemności n ieprzenik­
nionych, ciszę puszcz m ocarzystych 
przeryw a tylko od czasu do czasu ża­
łosne wycie dillococusa...

T ak  przynajmniej przedstaw ia sobie

m

życie na pięknej W enus m ister W hit­
comb.-..

KTO ODKRYŁ BIARRITZ?
U rocze B iarritz, jedno z najmodniej­

szych kąpielisk morskich Francji, nie

LATARNIA POKOJU W  ATENACH, 
zapalona podczas obrad wszechświatowego Kongresu Pokoju.

HERRIOT W  BERLINIE.
H erriot (na lewo) w rozmowie z posłem 

francuskim w Berlinie p. Margerie.

zostało odkryte dopiero przez p. Świ- 
talskiego, jak to  wielu niesłusznie 
przypuszcza. Był w prawdzie czas, gdy 
nikt nie w iedział o małej wiosczynie 
rybackiej, zapadłej między nadm orski­
mi skałami. W iedziała jednak o niej 
hrabianka Montijo, późniejsza cesarzo­
wa Eugenja, k tóra  podczas swych czę­
stych podróży z hiszpańskiej ojczyzny 
do Francji, zauważyła cichy ten  zaką­
tek.

W roku 1854, po niesłychanie upal- 
nem lecie, wyjawiła ona cesarzowi Na­
poleonowi zam iar swój, spędzenia je­
sieni w małej miejscowości nad zatoką 
biskajską. N atychm iast też przystąpiono 
do budowy willi ,,Eugenji‘‘, w  której 
para  cesarska w ciągu kilku lat p ro ­
wadziła w czasie odpoczynku jesien­
nego życie odosobnione dobrze sytuo­
wanych właścicieli ziemskich. Odosob­
nienie udaw ało się tylko z początku, 
później przybyw ało coraz więcej go­
ści, życie dworskie nabierało poloru i

żywszego prądu. Jedynym  wypadkiem 
o znaczeniu historycznem , jaki się od­
był w B iarritz, była konferencja N a­
poleona III z Bismarkiem, poprzedza­
jąca w ypowiedzenie wojny Au-strji
P A N E U R O P A  W A R U N K IE M  D A L ­
SZEG O R O ZW O JU  P A Ń ST W  I N A ­

RODÓW  EUR O PEJSK IC H .

O d c z y t H a rrv o ta  w  B e rlin ie .

Kilka dni temu odbyło się w Berli­
nie propagandow e zebranie Unji pan­
europejskiej, na którem  dłuższy refe­
ra t wygłosił b. prem jer francuski Ed­
w ard H erriot.

Paneuropa, stw ierdził H errio t na p o ­
czątku swego przem ówienia, nie jest 
pomyślana jako tw ór polityczny p rze­
ciw Ameryce, Anglji albo Sowietom. 
Ja k o  powód, dla k tórego urzeczyw ist­
nienie Paneuropy, jest konieczne, wy­
m ienia anarchję, panującą w dzisiejszej 
Europie, k tó ra  może nas doprowadzić 
do tego, że nie sprostam y konkurencji 
lepiej zorganizowanych państw.

System celny komplikacją swoją 
przypomina system tw ierdz średnio­
wiecznych.

W szystkie państw a starają się eks­

portow ać i unikać im portu. Ten brali 
organizacji musi pociągnąć za sobą naj­
w iększe szkody. W okresie radja, sa­
molotów itd. nie można sobie w yobra­
zić Europy podzielonej na państew ka, 
przypom inające kantory.

Olbrzymia ilość kongresów  i komi- 
syj, k tó re  tw orzy się dla regulacji 
rzek, kanałów, robót publicznych 
i t. d. wskazuje, że kw estje te 
powinny być rozw iązane drogą s ta ­
łych instytucji, dla stw orzenia now o­
czesnych urządzeń gospodarczych w 
Europie.

Pod względem politycznym suw e­
renność poszczególnych narodów  nie 
mogłaby być zakw estionow ana, lecz 
właśnie w in teresie  państw  leży orga­
nizacja Europy. Jeżeli Europa nie zo r­
ganizuje się, może bardzo  szybko 
przyjść straszliw y kryzys bezrobocia 
w skutek upadku i tak, już dziś osła­
bionego przemysłu. Bezrobocie—zna­
czy możliwość rewolucji, polityczna i 
społeczna niepewność. Pierw sze symp­
tomy zła już dziś są widoczne.

Jeżeli Europa nie chce zginąć — 
mówił H errio t — musi się śpieszyć, 
aby powołać do życia zjednoczenie 
wszystkich narodów  europejskich dla 
ich rozwoju gospodarczego, polityczne­
go i kulturalnego.

mmc. v . t r x -
■

B. PREM JER FRANCUSKI ED. HERRIOT 
przybył na zaproszenie Unji Paneuroupejskiej, do Berlina, gdzie wygłosił odczyt o

organizacji Europy.

ras

Z E  S P O R T U
DWA JESIENNE BIEGI NAPRZEŁAJ

W nadchodzącą niedzielę odbędą się na 
boisku Skry o godz. 11 rano dw a wielkie 
jesienne biegi naprzełaj. Pierwszy dla m ło­
dzieży męskiej do lat 16, drugi dla kobiet.

Zgłoszenia przyjmuje sek re ta rja t „Skry".

Spieszcie na sta rt, by godnie zakończyć 
sezon lekko-atletyczny klubów robotni- 
zych. M aniiestuicie masowość ruchu spor­

towego wśród p-o.ciarjatu .

W LIDZE COŚ SIĘ ZNÓW ŚWIĘCI.
Jak  się dowiadujemy, trzej członkowie 

nowoobranego Zarządu Ligi Państwowe! 
Laskownicki, M atuszecki i Pasfyka zgłosili

sw ą rezyg-ację- 
dunskiem

Coś *ię psuje w państw ie

0 HALĘ ZIMOWĄ NA TRENINGI LEKKO-ATL ETYCZNE
Zarząd W arsz. Okr. Zw, Lfckkoatletycz- 

Bcgo przystępuje do s-srań  o pozyskanie 
dla licznych rzesz lckkoatle 'ycznych  sto li­
cy hali na trening: zitr.ov e. Fraw dopodob-

■ve zosta rie  oddana do użytki hala w  p a r­
ku Sob eskiego, której praw e skrzydło ma 
b y t przebudow ane na v zc rcw y  teren  do 
zapraw y zimowej.

Z BIEGU SZTAFETOWEGO WZDŁUŻ GRANIC POLSKI
Gigantyczny bieg sztafetow y, organizo­

w any dorocznie p rzez  KOP. i S traż G rani­
czną wzdłuż granic Polski roepoczął się 12 
b. m. o godz. 12 w Lipowce na pograniczu 
P rus W schodnich, Jedna  pałeczna zabrana 
została  na wschód przez KOP., a druga na 
zachód przez S traż Graniczną. Po pięciu

dniach we czw artek sztafeta  KOP. znajdo­
w ała się w Bierunach (woj. Nowogrodzkie) 
po 960 kim. biegu, zaś sztafe ta  S traży  o- 
siągnęła granicę woj. Śląskiego po 1435 
kim. drogi. Skrzyżowanie pałeczen nastąpi 
praw dopodobnie w sobotę na Podkarpaciu.

CZY WIECIE, ŻE..
Mecz ligowy Pogoń — Legja odbędzie się 

na boisku Legji o godz. 14.30.
W  kołach sportow ych lansowana jest po­

głoska, że na rok przyszły ofiarow aną b ę ­
dzie na m istrzostw a lekkoatletyczne, d ru ­
ga w ielka w ędrow na nagroda drużynowa, 
zam iast zdobytego już przez Polonię po 5- 
letnich w alkach, „iucztuka W ittiga".

Warszawski Okr. Związek G ier Sporto­
wych organizuje niebawem m isirzostw asto ­
licy w  piłce siatkow ej w grze pojedyńczej.

Prawdopodobnie w  dniu 27 b. m. w Ło­

dzi rozegrany zostanie międzymiastowy 
mecz koszykówki W arszaw a — Łódź.

Sezon bokserski w stolicy rozpocznie się 
niebawem. W  dniu 2 i 3 listopada rozegrane 
zostaną drużynowe m istrzostw a W arszawy 
w sali ośrodka przy udziale Skry, M akabi, 
Varsovii i YMCA. W dniu 1 grudnia mecz 
7. Łodzią, 6 stycznia r . 1930 mecz z Pozna­
niem, a 16 lutego r. 1930 m ecz z W rocła­
wiem lub Gdańskiem. W alne zebranie W. 
O- Z. B. odbędzie się 27 b. m. o godzinie 10 
rano w lokalu YMCA.

CO USŁYSZYMY
PRIEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIśr

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego. 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie.
12.05 — 13.10 K oncert z p ły t gramofono­
wych, 13.10 Komunikat meteorologiczny,
13.20 — 15.00 Przerw a. 15.00 Komunikat 
gospodarczy. 15.20 „Przegląd wydawnictw 
periodycznych” — omówi prof. Henryk Mo­
ścicki. 15.45 .„Kącik krótkofalow y" (Komu­
nikat Polskiego Klubu Radjonadawców).
16.15 — 17.15 K oncert z p ły t gramofono­
wych. 17.15 Odczyt z działu „Hygjena — 
M edycyna” p. t.: „Isto ta pragnienia” dr. 
Gustaw Szulc, 17.45 K oncert orkiestry man 
dolinistów  pod dyr. A. Szczegłowa. 18.45 
Rozmaitości. 19.10 G iełda rolnicza. 19.25
— 19,40 Muzyka z p ły t gramofonowych. 
19,40 — 19.58 Przerwa. 19.58 — 20.05 Sy­
gnał czasu z W arszawskiego O bserw ator­
ium Astronomicznego, O dczytanie progra­
mu na  dzień następny. 20.05 Pogadanka m u­
zyczna. 20.15 Transmisje koncertu  symfo­
nicznego z Filharm onji W arszawskiej. W 
przerw ie kom unikaty T eatrów  Miejskich. 
W ykonaw cy: O rkiestra Filharmonji, Jerzy  
Bojanowski (dyr.), F rederic Lamond (fort.).

JUTRO.

11.58 — 19.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego Obserwatorjum' Astronomicznego.
12.05 — 13.10 K oncert z p ły t gramofono­
wych. 13.10 K om unikat meteorologiczny,
13.20 — 15.00 Przerw a. 15.00 Komunikat 
gospodarczy. 15.20 O akadem ickiej organi­
zacji pod nazw ą „Pomoc bliźniemu”, 16.15
— 17.15 K oncert z p ły t gramofonowych.
17.15 „Skrzynka pocztow a". 17.45 S łucho­
wisko d la  dzieci z W ilna p. t.: „ Jaś i M ał­
gosia”, 18.45 Rozmaitości oraz komunikat 
Tow, Zachęty do hodow li koni w Polsce, 
19.10 G iełda rolnicza. 19.25 — 19.40 Muzy-

ŚMIERĆ PRZY PRACY
Nocy ubiegłej w szpitalu św. Rocha zmarł 

15-Ietni Stanisław  Józiński (Siedlecka 27), 
p rak tykan t blacharski, k tó ry  wczoraj, w

czasie pracy spadł z dachu dwupiętrowego 
domu przy ul. Rymarskiej 8, doznając 
wstrząsu mózgu i ogólnego potłuczenia.

PRZEZ PODKOP
Za pomocą wybicia otw oru w ścianie są­

siedniego sklepu, usiłowali dostać się zło­
dzieje do składu z towaram i bławatnym i,

[ Cliany Głóchowej, przy ul. B iałołęckiej 2!. 
| Złodzieje zostali spłoszeni, gdyż nic nie 
i skradli, porzucili narzędzia i  zbiegli.

ZAGINIĘCIE CHOREJ
Ze schroniska miejskiego, przy ul. W ol- | wróciła. Rysopis: wzrost średni, oczy płw* 

ność 15, wyszła za p rzepustką dnia 12 b. m  ̂ ne, tw arz pociągła, cierpi na rozstrój ner- 
23-letnia K atarzyna A dam ska i więcej nie j wowy.

PRZYGNIECIONY WOZEM
Na stacji Głównej - Towarowej wóz przy­

gniótł 75-letniego W alentego W aw rzynia­
ka. pl. Kazimierza W ielkiego 6. Starca,

k tó ry  doznał poranienia głowy 
pleców, przew iozło Pogotow ie 
Dz. Jezus.

i zdrapali!* 
do szpitala

PRZEZ OKNO
Do sklepu Moszka Kleimana, przy ul, 

Bonifraterskiej 3-5, przez o tw arte  okno 
nad drzwiami, dostał się złodziej i skradł;

znaczki stem plowe i pocztow e oraz błan* 
kiety  wekslowe i 200 zł. gotów ką — na 
ogólną sumę 1600 zł.
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ka z  p ły t gramofonowych. 19.40 — 19.58 
Przerw a, 19.58 — 20,00 Sygnał czasu z 
W arszawskiego O beerwatorjum  A strono­
micznego. 20.00 Odczytanie program u na 
dzień następny. 20.15 „O ludziach, którzy  
tw orzą kino”. 20.30 K oncert w ieczorny. Mu­
zyka ludowa. 22.00 „W ojciech Dzieduszyc- 
ki w  anegdocie '. 22.15 Komunikaty: m ete­
orologiczny, policyjny, sportow y, 22.25 „Z 
dymkiem papierosa". 22.36 Komunikaty P. 
A, T. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB 
SPORTOWY 

„START" w Poznania 
Sekretarjat — Poznań, Zamkowa 7, II—

czynny we w torki i czw artki 5—6.
W pisowe — 1 zł., składka miesięczna—* 

30 gr.

Kobiety pracujące Poznania! Zapisujcie 
się masowo do W aszego Klubu!

« ^ arszawie ,z odnoszeniem m ie*^cznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8—  Za zmianę
Ar in  4  u  «  o  Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
drnź£>J ^  » i,- -° Sc 1Ŵ f ie * zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.
drożę!. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAW SKI,
Odbito w d ru k . „Robotnika" W a re c k a  %

Wvdawca RADA NACZELNA P. P. &


